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Kraków IB maja.
Szybkie zawarcie pokoju w Frank­

furcie pod pressją gróźb Bismąrka, 
dow odzi znów niedołęztwa dzisiej­
szego rządu francuzkiego, bo albo 
trzeba było z góry nie robić tru­
dności i rzetelnie dopełniać zobowią­
zań, albo też nie mająr,. jd ły  ani 
ochoty do oporu nie bawib się w 
pozory tego oporu, który; dziś zła 
many kilku słowam i BisnAirka nie 
tylko skom promitował na nowo Fran­
cję, ale nawet now e dla niej spro­
wadza ciężary. W szystkie bowiem  
wiadom ości o ułatwieniach dla Fran­
cji okazały się fałszyw e, przeciwnie 
Francja nic nie zyskała, a zobow ią­
zała się do prędszej w y p it y  kon­
trybucji, i co więcej, przyrzekła Pru­

s o m  korzystny traktat handlowy, 
który w dzisiejszych warunkach może 
być dla Francji równie niekorzyst­
nym jako utrata miljarda, bo w obec  
braku kapitału w kraju, Niem cy za­
sypią Francję swemi produktami fa- 
brycznemi. Opuszczenie Francji pół 
miljarda znaczy tylko porachowanie 
procentu od zapłat wcześ liejszych, 
jako też zapłata na kolej wjschodnią, 
którą biorą Prusy na własność, a 
Francja będzie musiała spłacić za 
nią towarzystwu wschodniej kolei. 
Niem a, nawet m owy o wyrównaniu 
długu alzacko-lotaryńskiego i odcią­
gnięcia go od ogólnej sumy. Zaiste 
Bismark może się pochwalić, że osią­
gnął rezultat świetny, a osiągnął go 
groźbą zajęcia Paryża i traktowania 
z komuną.

Groźba ta  była łatw ą do w yp o­
wiedzenia,' ale trudną do wykonania, 
mimo to zrob ią  ten sam skutek, 
jak ono sławne w yw rócę de stolika 
z porcelaną przez Napoleona I, wzbu­
dziła w  prawnikach paniczny strach 
i wszystko poszło jak po maśle, na­
turalnie dla niemieckiego kanclerza.

W obec takiego stanu rzeczy, jak­
że wstrętną wydaje na a się owa  
„ b la g a / z jaką Thiers donosi zgro­
madzeniu w W ersalu o zawarciu po­
koju, ow e emfatyczne słow a: że 
w szyscy  Francuzi będą powróceni 
Francji i że armję francuzką znów  
świat podziwiać będzie. Zaiste, me 
wiem y, co tu p o d z iw iać  (a nie mo- 
'wimy już wcale o armji , czy bez­
czelność naczelnika Francji, który 
rzuca czcze słow a prz hw ałki w

chwili. wr której powinien g łow ę po­
sypać popiołem , czy też ogranicze­
nie i upadek zgromadzenia narodo­
w ego, które takie m ow y przyjmuje 
oklaskami?

Mieliśmy okropne chwile w dzie­
jach naszych, mieliśmy i my sejmy 
przedajne i ograniczone, ale nawet 
w tych sejmach nikt nie śmiał p o ­
działu kraju witać oklaskiem.

W obec takich objaw ów  nie dzi­
wimy się patrjotom francuzkim, że 
z obrzydzeniem  m ówią o zgroma­
dzeniu, które może reprezentuje in- 
teresa dynastyczne jednostek, ale nie 
reprezentuje z pewnością Francji.

Urzędowa Wiener Zty przynosi dekret 
cesarski z 12 maja, mocą którego prezes 
c. k. sądu krajówego w Krakowie p. W a­
c ł a w  B u d w i ń s k i  mianowany został 
p r e z e s e m  c. k.  s ą d u  a p e l a c y j n e ­
g o  w K r a k o w i e .

Witamy tę nominację z tóm uznaniem, 
jakie zawsze gotowi jesteśm y oświadczyć, 
ilekroć rząd poweźmie postanowienie o- 
parte na znajomości stosunków i potrzeb 
naszego kraju. Im  gorzej stoi cała spra­
wa uzyskania praw należnych krajowi, 
tóm donioślejszą jest rzeczą, iżby na wa­
żne posady w kraju mianowani byli lu­
dzie odpowiedni, umiejący w wypełnianiu 
obowiązków swoich postępować z taktem, 
godnością i charakterem , a bez nienawi­
ści i stronniczości, jaką  nas przez długie 
lata biurokracja nękała. Tuszymy tóż za- 
tó m , że i na opróżnioną teraz posadę 
p r e z e s a  c. k.  s ą d u k r a j o w e g o  mia­
nowanym zostanie człowiek mający ró­
wnież powyższe przymioty, że i ta ważna 
posada nie będzie ooświęconą dla które­
goś z wiecznie g łodnych, przestarzałych 
biurokratów. Gabinet z łatwością będzie 
się mógł poinformować, kogo opinja, zdol­
ności i koledzy w sądownictwie, za naj­
właściwszego na tę posadę przeznaczają.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 11 maja.
L. [ R e c e p c j a  u p .  p r e z y d e n t  a— 

z a m i e r z o n a  f u n d a c j  aj.|
Na wczorajszy wieczór sprosił prezy­

dent miasta prócz radnych także p. Pos- 
s i n g e r a ,  marszałka krajowego, dygnitarzy 
duchownych różnych obrządków i naczel­
ników władz. Bankiet suto urządzony od 
był się w sali ratuszowćj ; galerja zajętą 
była przez panie. Uroczystość rozpoczął 
gospodarz toastem na cześć ks. marszałka 
i arcybiskupa Wierzchlejskiego. Pierwszego 
z nich wskazuje prezydent jako m ęża, 
który jeszcze zanim wstąpił na dzisiejszo 
swoje stanowisko, dążył bezustannie do

uzyskania dla kraju samorządu. Ks. S a- 
p i e h a dziękując, winszuje miastu p re­
zydenta takiego jak  dr. Z. tćmbardzićj, 
iż jako  były radny miasta wio ile po 
trzeba energji i zdolności na takim sta­
nowisku.

Dr. Z i e m i a ł k o w s k i  zabrawszy głos 
po raz drugi, wzniósł toast na dobro mia­
sta, poczóm dr. M a d  e j  s k i pił zdrowie 
k ra ju , a p .  L o w e n s t e i n  kaznodzieja 
izraelicki miał pzydłuższą piękną mo­
wę w języku polskim , w którćj podno­
sił przymioty dr. Z i e m i a ł  k o  w s k i e- 
g o i zapewniał o życzliwości Żydów dla 
k raju , wyciągając oraz w sposób sobie 
właściwy z pism świętych wnioski p le- 
pszój przyszłości narodu.

P. P o s s i n g e r  tylko chwilę zabawił, 
również wcześniój opuścił towarzystwo ks. 
W i e r z c h l e j s k i ,  ogółem bawiono się 
do godziny 12 w nocy.

Radni rozmyślają teraz nad tóm , jak  
się za wczorajszy wieczór odwdzięczyć 
p. prezydentowi, niektórzy podnieśli myśl, 
by zamiast bankietu, złożyć pewną kwo 
tę i utworzyć tym sposobem fundację 
imienia prezydenta miasta, celem wspie 
rania ubogich synów mieszczańskich lub 
jak  chcą inni synów urzędników miej 
skich. Inni obstają przy wyprawieniu ban­
k ietu , zdaje się, że pp- radni połączą 
rutile didci . _ _ _ _ _

Wiedeń 12 maja (spóźnione).
M. Kwestja autonomiczna galicyjska 

weszła w nową fazę. Nie da się zaprze­
czyć, że to  ministerjum tylko miało od­
wagę wnieść przedmiot drażliwy przed 
izbę poselską rady państwa, chociaż więk­
szość w tój izbie jest mu bardziój nie­
przyjazną, ja k  poprzedniemu ministerjum.. 
Potockiego.

Źe ministerjum Hohenwartha nie. przy­
swoiło sobie treści i ducha rezolucji gali- 
cyjskićj i że „postulatu1* kraju przez je ­
go reprezentację legalną sformułowane, 
mierzyć uznało stosownóm miarą b. mi- 
nistra-rodaka, łatwo zrozumieć, jeżeli zaj­
miemy na chwilę jego pozycję.

Przyszedłszy do władzy p. Hohenwarth, 
znalazł się wobec dwóch faktów większój 
doniosłości politycznój, t. j. wobec ugody 
zerwanej z Czecham i, a z drugiój strony 
wobec utorowanój drogi kompromisowój 
Potockiego z powołanymi przez tegoż 
mężami zaufania (czy jego, czy kraju, w 
te rozróżnienia się nie wdawał). Musiał 
sobie postawić pytanie: Czyli poprzednik 
jego, kraj znający, w nim urodzony, ob- 
znajomiony z jego stosunkami i ludzi 
wpływowych w kraju dokładnie znający, 
mógł był ułożyć jakiś projekt ugodowy, 
niepraktyczny, przeciw któremuby po­
wstał kraj, lub jego legalna reprezentacja?

Nie było w tym przedmiocie ani pro­
testów , ani p etycji, ani jakiegokolwiek 
ruchu przeciwnego, któreby mogły posłu­
żyć za oznaki plastyczne niezadowolenia 
kraju. W  dziennikach krajowych była 
wzmianka o rokowaniach b. ministra-pre- 
zydenta z t. z. mężami zaufania z Gali­
cji, nawet treść podano ministerjalnych

koncesji, ale zajęcia wielkiego tą razą 
nie było.

Pan Hohenwart rozpatrzył się wszech­
stronnie w położeniu, jakie zastał i zna­
lazł, że w sferach najwyższych, decydu­
jących o sprawach żywotnych monarchji, 
panuje usposobienie łagodne i przekona­
nie' się utwierdzać zaczyna: „że trzeba 
niezadowolonych starać się przejednać1* — 
byle państwowa jedność i potęga monar 
chji nie zostały nadwerężone. W kołach 
zaś politycznych, parlamentarnych od sa­
mego początku natrafił na niechęci i ni- 
czćm nieusprawiedliwione antagonizmy.

Nietylko niemiecka partja , liberalną 
większość stanowiąca w izbie niźszój, ale 
arystokracja rodowa przez łaskę monar­
chy jedynie do ustawodawstwa w izbie 
wyższej powołana... z Otwartą nieprzyja- 
źnią przeciw nowemu ministerjum wy­
stąpiły.

W izbie niźszój, gdzie czynności mini­
strów w głównych zarysach się odzwier­
ciedlają, okazała się dla nowego mjuiste- 
rjura niezbędnie potrzebną pomoc tój par 
t j i , czyli części izb y , która za ministe­
rjum Giskry, czy Hasnera, Opuściła izbę 
poselską rady państwa ze względów po­
litycznych. Delegacja galicyjska tak licze­
bnie , jak  z uwagi, źe reprezentuje kraj 
wielki i dla monarchji nader ważny, z 
natury rzeczy musiała w kombinacjach 
tego ministerjum zająć miejsce pierwszo­
rzędne. Tóm się tłómaczy i usprawiedli­
wia naw et, że hr. Hohenwarth nie mógł 
czekać z postawieniem pierwszego kroku 
w sprawie galicyjskiój, (jakiby on nie był, 
byle zadokumentował dobre chęci rządu 
nowego), aż się rokow-ania z opozycją 
prawno-polityczną w t  Czechach i Morawji 
zaczną rozświecać i na praktyczną wejdą 
d rogę; — by jednolite dzieło ugodowe 
wprowadzić w życie. Musiał więc z ra­
chunku samego i interesu przyśpieszyć 
przedłożenie autonomiczne dla G alicji; 
doprowadziwszy już przedtóm nominację 
ministra do skutku.

Dlaczego zaś nie sformułował projektu 
do prawa pow'yiszego w myśl rezolucji i 
w duchu jój, tylko się trzj'm ał elaboratu 
Potockiego? nakreśliłem w początku tych 
uwag’; — dodam jeszcze tylko, że ani w 
kołach decydujących niema prawdziwego 
pojęcia o różnicy koncesji do koncesji i 
że opinja przeważa: byle jaka  taka auto- 
uom ja, to się uspokoi kraj i przyjmie, 
co dają; ani tóż ze strony rządu w igier­
skiego nie użyto tój moralnój pressji, k tó ­
rą nieraz już tenże wywierał w sprawach 
mniój żywotnych i mniój ważnych.

Jakie nasze zadanie? Go mamy robić? 
Co delegacja? pozwolę sobie nakreślić 
następnie.

W iedeń 13 maja.
M. Zastanowiwszy się w poprzednim 

liście nad intuicją rządu Przedlitawji w 
sprawie nas ściśle obchodzącój, wypada 
zwrócić uwagę na drugi czynnik polity­
czny, t. j. reprezentację legalną kraju, i 
zapytać, co kraj na to ?

Absolutnie powiedzieć nie można, czyli

kraj odstąpiłby od zakreślonych w rezo­
lucji galic. postulatów d l a  t ó j  t y l k o  
p r z y c z y n y ,  że nie można byio od mi­
nisterjum i od rajchsratu, jakie są, uzy­
skać innych czy większych koncesji. Ta­
kie motywum nie byłoby wystarczającóm, 
gdyby się nie udało go wzmocnić wywo­
dami, źe samorząd kraju jes t zabezpie­
czony i ty m  s u r r o g a t e m  rezolucji, 
i źe mu ustawa rządu teraźniejszego daje 
podstawę realną i trwałą na przyszłość. 
Jeźli rząd nie był tego zdania, że może 
śmiało przyznać Galicji samorząd, jaki 
otrzymała Rroaeja od Węgrów, to kraj 
z swojój strony ma prawo i obowiązek 
zastanowić się nad tern i rozważyć, czyli 
z takióm pojęciem rzeczy ma się zidenty­
fikować ?

W  każdym razie uprzytomnić sobie wy­
pada, źe dotychczas objawu legalnego 
reprezentacji „kraju Galicji** niema innego 
prócz rezolucji, i źe z natury rzeczy wy­
pływa, iż każda interpretacja jakoby kraj 
przyswoić sobie musiał inny elaborat pra­
widłowo od postulatów rezolucyjnych od­
mienny, byłaby dowolną... Delegacja z 
Bejmu gal. do rady państwa wysłana, ma 
misję w ogóle pojednawczą, a w szcze­
gólności ma używać odpowiednich środ­
ków do wydobycia na drodze legalnój, 
praw i swobód zakreślonych uchwałą sej­
mową. Maszynerja rządowa w Austrji, 
czyli Przedlitawji jest tak skomplikowaną, 
sprężyny które ją  poruszają, są tak roz­
maite, źe istotnie i czasu, i cierpliwości 
i rozwagi co robić? jak  zacząć? na co 
się zdecydować? bardzo wiele potrzeba; 
by w lada ważniejszój Bprawie przełamać 
trudności, jakie się z różnych stron na- 
p iętrzają; — tak też :

Delegacja gal. miała do walczenia z ró- 
żnorodnemi trudnościam i, i w imieniu 
prawdy zakonstatować wypada, iż w osta­
tnich czasach robiła co mogła, by się z 
obowiązku moralnego wywiązać. Za złe 
jój tego brać nie możemy, źe po tylu 
przygodach, na jakie w ciągu lat trzech 
wystawioną była sprawa rezolucyjna, za­
akceptowała koncesje ofiarowane przez 
rząd hr. Hohenwartha, czy to zgadzając 
się na nominację mjnistra z Galicji, czy 
na pierwszy krok praktyczny rządu, któ­
rego wyrazem plastycznym jest projekt 
do prawa o stanowisku Galicji do Przed­
litawji.

Tu jednak kończy się niejako polityczna 
ingerencja „umocowanych sejmu galic.** 
w meritum sprawy, im powierzonój. Nie 
mają mandatu do oświadczenia w kate­
goryczny sposób, czy zbiorowa wola kraju 
przyjmie punk ta, uszczuplające zakres 
atrybucji sejmowych podług projektu rzą­
dowego, czy nie ? nie mają też prawa do 
zobowiązań i obietnic w kwestji przez 
Niemców postawionój: bezpośrednich wy­
borów do rady państwa.

Jeźli przyjdzie do rozpraw parlamen­
tarnych, wypadnie im starać się o prze­
prowadzenie ulepszających poprawek, a 
w prawie tóm niemało jest usterek nam a­
calnych —  i w ogólności o sporządzeniu 
ustawy ile można do naszych, potrzeb za-

stosowanój tj. w duchu autonomji uprosz- 
czonój. Tylko w ten sposób zakreśliwszy 
swoją działalność del. galicyjska spełni 
należycie swoją misją, i zasłuży sobie na 
uznanie publiczne.

Stanowczą decyzję tylko sejm krajowy 
w tój sprawie powziąść może.

W iedeń 13 maja.
H. (Dwudzieste czwarte posiedzenie iz­

by niźszój rady państwa.)
PuDkt ciężkości przeniósł się chwilowo 

do wydziałów parlamentarnych; w izbie 
pełnój, konieczne wprawdzie, ale nie in­
teresujące załatwiają się sprawy. Na dzi- 
siejszóm posiedzeniu odczytany został pro­
jek t do prawa o „żandarmerji1*, wypraco­
wany w ministerjum obrony krajowój. 
W  trzecim odczycie przyjęto ustaw ę, 
która znosi obligację rządu, dawania sub- 
wencji, czyli zapewnienia 8%  dochodu 
towarzystwu żeglugi parowój na Dunaju. 
Rzecz to więcój formalna, bo towarzy­
stwo pomienione nie potrzebowało zapo­
mogi ze skarbu publicznego.

O kolejowych ustawach, tyczących się 
po większój części przestrzeni nieznacz­
nych, referowali sprawozdawcy i woto- 
wano bez opozycji. Gizoncoli zdawał 
sprawę imieniem wydziału z przedmiotu 
szkolnego, t. j. referował o przedłożeniu 
rządowóin, które się tyczy płac nauczy­
cielskich w szkołach ćwiczeń (Uebungs 
Schulen). Minister Jireczek oświadezył, 
iż rząd przyjmuje poprawki komisji.

Przeciągnęło się posiedzenie dość dłu­
go odczytami rozmaitych petycji i spra­
wozdaniem referentów. Zdawali z nich 
sprawę: Czajkowski, potćm Klier. Kiedy 
ten ostatni nareszcie chciał kikanaśck- 
petycji recytować, które miały jeden cel 
na oku, to jest, zwolnienie stowarzyszeń 
konsumcyjnych i zaliczkowych od cięża­
rów podatkowych w formie stemplów i 
taks; zabrał głos dr. Pickert i zapropo­
nował, by odroczyć tę rzecz do przyszłój 
sesji, raz dlatego, źe posiedzenie trwa 
długo, członków izby dużo brakuje, bo 
się porozchodzili, a powtóre, że przed­
miot ważny, dotyka interesów klasy źy- 
jącój z pracy rąk, wart głębszego zasta­
nowienia się ze strony rady państwa.

Skończono więc rozprawy i odczyty i 
prezydent zapowiedział przyszłą sesję na 
wtorek, 16 b. m.

Nie obeszło się jednak bez interpelacji 
ze strony liberałów. Prezydent odczytał 
takową, k tórą wniósł Haniseh i mnóstwo 
wiernokonstytucyjnych, a która się stre­
szcza w zapytaniu do ministra oświecenia 
wystósowanóm, dlaczego dotąd nie odpo­
wiedział na interpelację Rechbauern co 
do żądanych przedłożeń k o n f e s y j n y c h .

Wspomniałem, że bardziój zajmujące 
są posiedzenia wydziałowe i rozbierane 
w' nich kwestje polityczne. -Tó się pier­
wszorzędnie odnosi do wydziału konsty­
tucyjnego.

Na jednćm posiedzeniu hr. Hohenwart 
z różnych stron zagadnięty, wypowiedział 
nareszcie swoją myśl polityczną co do 
kwestji ważnych, jakiem i się zajmuje wy-
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o przyszłych wy'cigach
W  K R A K O V  ’JE.

Długi czas zdawało się, iż Lwów sto­
lica narodu galicyjskiego .ik ktoś zło­
śliwie to miasto nazwał, .osiada pewne 
przywileje, o które poważ.'y Kraków ni­
gdy się nie pokusi, przypuszczano nawet 
nieraz, iż powietrze nadwiślańskie jest 
zdrowszóm i czystszóm or. powietrza o- 
kolic nadpełtwiańskich, i źe z tego po­
wodu gród nasz ustrzeże się wielu cho­
robliwych objawów, k tóre dotąd wyłącznie 

anowały u stóp S a n d b e r g  u. Lecz wi-
ocznie żyjemy w wieku niespodzianek i 

pospiesznych przeobrażeń, Lwów poza­
zdrościł Krakowowi ultramontanizmu, K ra­
ków pozazdrościł Lwowovi sportsmanji! 
Lwów wzdycha do włosiennicy, Kraków 
do źokejskiój czapki. . . widocznie oba 
miasta chcą odtąd żyć w zgodzie i ni­
czego sobie nie zazdrościć Dotąd w Gali­
cji Lwów miał tylko je d y n e  ten chwale­
bny i szczęśliwy przy w lej wyrabiania 
sportsmanów i posiadani;, wyścigów, na 
k tórych, jak wiadomo, zajeżdżano naj- 
częściój nie konie, lecz rrsztk i rodowych 
fortun. . . dziś Kraków ;hce wyrównać 
stolicy i wspaniałomyślnie otwiera tor 
nowy, widocznie będąc tego przekonania, 
iż niedość szybko rujnuj się szlachta w 
zachodniój Galicji^ i źe młodzież czas 
marnuje nie poświęcając się dość gorli­
wie Stud Bookowi.

Dlaczego? i z jakiój przyczyny ta źo- 
kejska manja napadła nasze sędziwe mia­
sto, które do r. 1871 żjfło w spokoju i 
ciszy bez kursów rozum e się końskich, 
kto tę myśl podsunął, to wszystko^ zu­
pełnie nam niewiadome i nie ciekawi je ­
steśmy wcale dowiedzieć się autora tój

t r o m t a d r a t y c z n e j  myśli, która przede- 
wszystkióm budzi śmiech i politowanie, 
lecz mimo to zasługuje i na ostrą na­
ganę !

Nie chcemy zapuszczać się w szeroką 
dyskusję czy? i o ile? wyścigi wpływają 
na p o d n i e s i e n i e  chowu koni w jakim 
kraju, nie celem naszym rozbierać w tój 
chwili tę specjalną kwestję, to jednak 
pewna, źe jeszcze wyścigów u nas nie 
znano, a mieliśmy już sławne stada i wy­
borną rasę koni. . . przypomnijmy sobie 
pod tym względem choćby już Mohorta. 
Czy od czasu zaprowadzenia wyścigów 
mamy lepsze konie, to ulega wielkiój
wątpliwości, lecz to pewna, źe stad do­
brych nie przybyło, lecz przybyło wielu 
bankrutów, których m a n j a  wy ś c i g o w a  
zrujnowała. . .

Słyszeliśmy raz z ust bardzo kompe­
tentnych zdanie, iż wyścigi wpływają sta­
nowczo na wytworzenie rasy k o n i.. .  nie 
pożytecznych ale wyścigowych; w tym 
aforyzmie jest bezwątpieiiia dużo praw­
dy, lecz wyścigi są zbytkiem, który po­
zwalać sobie mogą tylko narody bardzo 
bogate, jest to w innej formie gra hazar- 
dow na, która zamiast zielonego stolika 
ma zielony traw-nik areny!.. Grą tóż ha- 
zardowną są wyścigi w Anglji, we Francji, 
grą na miljony, która pochłania takie 
fortuny jak  w ostatnich^ czasach księcia 
Hamiltona, Mornego, Kalii Beya i t. p. 
Ale u nas?!..

Grą są więc wyścigi w tamtych k ra­
jach, kosztowną zabawką mającą bez za­
przeczenia pewny urok i pewny wdzięk, 
lecz jednak w grze tój partnerzy w tam ­
tych krajach mają szans wiele po swój 
stronie, moga też wiele hazardowrać. . . 
Ale u nas powtarzamy raz jeszcze?..^

Zaprowadzenie stadniny wyśeigowój po­
trzebuje specjalnego kierunku, wymaga 
tysiąca wydatków, nieskończonych wkła­
dów, konkurencja jest tak rozwiniętą a

tak kosztowną, iż ludzie naw'et najzamoż­
niejsi, bez niebezpieczeństwa w rzecz tę 
wdawać się nie mogą, dla ludzi małych 
fortun jest to otchłań, po brzegu którój 
mogą czas jak iś się ślizgać, lecz koniec 
w każdym razie łatwy do przewidzenia. 
Tylko wielka liczba wyścigów, tylko wiel­
kie pieniężne nagrody, tylko wielkie przy- 
tóm zakłady zdołają choć w części wy- 
nadgrodzić koszta, jakich wymaga utrzy­
manie stadniny wyśeigowój.

To tóż w Anglji, we Francji, w Belgji, 
a nawet i w Niemczech, od pierwszych 
dni wńosennych aż do późnćj jesieni, jest 
ustawiczny szereg kursów ciągle po so­
bie następujących; Francja miała ich 34, 
w Anglji truduoby ich się doliczyć. Ko­
nie wńęc mają tam liczne areny popisów7, 
pobite na jednym  torze, mogą szukać re­
wanżu na innym, a konie zwycięzkie mo­
gą ustawicznie zbierać dla siebie laury, 
a dla wdaściciela zyski. A zyski te by­
wają niemałe, w kursach na Longchamps 
nadgroda miasta Paryża wynosiła 100,000 
franków, w kursach w Chantilly nadg oda 
wiosenna żokejklubu 30,000 fr., nadgro- 
da Derby jest 2000 funtów szterlingów, 
nadgroda w Baden-Baden 30,GK) fr. i t. p- 
nie mówiąc już o pomniejszych po 10.000, 
5000 fr. i t. d. A doliczywszy do tego za 
kłady kolosalne, to można pojąć, iż w7 
takich w a r u n k a c h  stadnina wyścigowa 
może się opłacać i przynosić dochody — 
bywały konie jak Vermuth, Bois-Russel, 
Filie de Fair i t. p., które w jednym roku 
wygrały właścicielom po pare miljonów 
franków. To tóż we Francji w ostatnich 
czasach potworzyły się wyłączne speku- 
lacyjne w tym względzie spółki, jak  sła­
wna p. Delamara, która w r. 1864 dała 
40 od sta zysku.

Ale u nas powtarzamy po raz trzeci? 
u nas, gdzie jes t jeden tor tylko, a prze­
praszamy trzy tory, bo obecnie podoi’ 
w Tarnopolu i w Krakowie, czy ta a

sprawa nie wygląda wielce na sportsmeń 
ską trom tadrację?! Jakaż u nas najwię­
ksza nagroda? oto na torze lw7ow7skim 
cesarska nagroda 300 dukatów, a i tę 
nagrodę jak  dotąd podobno najczęściój 
zabierały obce a nie galicyjskie konie! 
300 dukatów to złote runo, które raz na 
rok jęden koń wyścigowy w całój Gali­
cji zdobyć może. A proszę się zapytać 
panów sportsmanów, co ich kosztuje ro­
cznie trenners Anglik? co rocznie utrzy­
manie stadniny? ile koni odeszło przy 
trenowaniu? a wtedy podsumować prosi­
m y — czy mówiąc staróm przysłowiem— 
skórka obstanie za wyprawę.

Niechaj nam nikt nie pospiesza dowo­
dzić, iż konie wyścigowe galicyjskie mają 
otwarte areny w innych prowincjach pań­
stwa austrjackiego, a naw7et i na konty­
nencie. Co do tego, to faktem jest do­
wiedzionym, iż pierwszemi końmi wyści- 
gowemi są konie jedynie wychowane w 
nadbrzeżnych okolicach morza, podobno 
pasza przesiąknięta wyziewami morskie- 
mi nadaje koniom taką siłę, taką sprę­
żystość i taki rozw ój, iż w7szelka rywali­
zacja jest niemożebną. Konie też angiel­
skie m ają dlatego zawsze pierwszeństwo, 
a wielkie stadniny francuzkie, jak  pp. hr. 
de Lagrange, Lupela, Delamara, Morne­
go, Rotschilda itp., wszystkie są albo w 
Normandji albo w Bretanji. Nigdy też 
'żadne konie kontynentu jeszcze ani we 
Francji ani w Anglji nie wygrywały, ile 
sobie przypominamy, to zapisane nawet 
do biegu ze stadnin hr. Renarda, H e n k l a  
itp. wycofywano zawsze.

Co się tyczy wyścigów w innych P1’0; 
wincjach austrjack ich , to i tu dla koni 
galicyjskich rywalizacja jest trudną i nie­
możebną prawie, a przyczyna tego leży 
w czysto finansowych stosunkach naszÓj 
prowincji, nie chcemy się dłużej nad tóm 
rozpisywać, sądzimy jednak, że nas zro­
zumiano. To też dotąd w ostatnich cza

sach w Austrji jeden czy dwa konie ga­
licyjskie wygrało mniejsze nagrody, są 
to wyjątki, reguły się na tóm nie zbu­
duje. „Rewolwer** hr. Rozwadowskiego, 
„Sygnał** hr. Stefana Zamojskiego, i na 
tóm koniec, nie ma się czóm chlubić - 
i gdybym miał ambicję sportsmeńską, ga­
licyjską, tobym z nią nie wyjeżdżał dalój 
ku zachodowi jak  po Oświęcim, już w 
Wiedniu udawałbym zawzięcie zwykłego 
śmiertelnika.

Czy sprawę tak stojącą otwarcie no­
wego toru w Krakowie poprze choć tro­
chę, wątpimy stanowczo! a złych na­
stępstw boimy się wielce. I  jakieźto tor 
krakowski obiecuje nagrody — jest ich 
sześć! ale z tych cztery tylko dotąd ozna 
czone i to największa 100 dukatów! mia­
sto nasze poczciwe dało 400 złr.! — dar 
to wspaniały, nie przeczymy, bacząc na 
małe dochody miasta i na tyle potrze­
bnych rzeczy, których brak jeszcze Kra­
kowowi; lecz czy ta zachęta była bardzo 
na swojćm miejscu, nie sądzim y— o in­
nych nagrodach nie warto wspominać, 
chyba o szpicdrueie hr. Antoniego W o- 
dzickiego, który zdobyć trzeba kłusem, 
i słusznie, bo cwałem o taką nagrodę 
ubiegać się nie warto! Czy to wszystko 
nie tromtadracja? czy to wszystko nic 
dowodzi, j a k a  u nas bieda! ja k  nie czas 
jeszcze na wyścigi!

I któż u nas biegać będzie? gdzie wy 
ścigo we stadniny w zachodniój Galicji? 
W s z a k  wszyscy wiemy o tóm w K rako­
wie, iż w całóm mieście niema ani je ­
dnego wierzchowego konia! a nasi nie­
dzielni jeźdźcy i szampionowio emancy- 
powanych dam ogniście wywijają zwykle 
na pożyczanych rosynantach od p. Pie 
chockiego, co może jest bardzo zdrowćm 
dla kieszeni, gwarantuje kark, nogi i ręce, 
lecz jest zabójczóm dla honoru sportu! 
horor! pożyczany koń z ujeżdżalni!

Co do stadnin wyścigowych, to ile wie­

my jest ich tylko dwie w naszych stro­
nach, hr. Tarnowskich w Dzikowie i Cho­
rzelowie.

Mamy wprawdzie wiele innych, dobrych 
i reputowanych stadnin, jak  pp. Dzwon- 
kowskiego, Gorajskich, Stojowskich, Be- 
noego,. Wykowskiego , hr. Żeleńskiego 
Wita itd., lecz stadniny te są w prakty­
cznym, racjonalnym kierunku prowadzo­
ne nie dają sportsmeńskiego blichtru, lecz 
dobre dochody! nie rujnują właścicieli, 
lecz sprowadzają grosze do kraju i w do­
datku sławę.

Czy panowie ci zechcą na wyścigowe 
puścić się niwy? nie wiemy — nie ży­
czylibyśmy tego ani im, ani krajowi i 
mamy tę nadzieję, że nie ułakom ią sje 
ani na nagrody krakowskie, ani na sports 
meńską reputację, niech to już zostawią 
lwowskim panom , bo tak  im z tóm do 
twarzy; dla wielu z nich to jedyna pra­
wie ozdoba, a na inną ich niestać.

Czy potrzeba jeszcze dodawać, na ile 
wyścigi takie wystawiają kosztów  dobrych 
mężów i ojców rodzin, w których są do­
rosłe panienki, trzeba powozów, liberji, 
strojów itd. itd., lichwiarze we Lwowie 
mogliby o tóm kroniki napisać. Nie daj 
Boże, abj się m ógł kiedy drugi toin ta- 
kićj kroniki ukazać w Krakowie.

Nie czas więc u nas jeszcze na tę ko­
sztowną i niebezpieczną rozrywkę, na 
tylu innych polach mamy wpierw obo­
wiązek prześcigać się z zachodem , zo­
stawmy wyścigi końskie na końcu, jak 
będziemy 'do tyła bogaci, iż będziemy 
mogli sobie i tego zbytku pozwolić.

W yścigi w dzisiejszych warunkach są 
śmiesznością, otwierającą złote kopalnie 
dla humoru djabła. A na inne nas nie­
stać, dajmy więc lepiój tój tromtadracji 
spokój. — D ixi.
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dział; mianowicie co do przedłożenia rzą­
dowego w kwestji autonomiczno-galicyj- 
skićj. I  tak przyznał się otwarcie do te­
go, źe nie myśli wnosić z swćj strony 
ustawy „o bezpośrednich do rady pań­
stwa wyborach.u R ząd— powiada— wniósł 
projekt do prawa „o Galicfi," ten prze­
kazany do rozpatrzenia wydziałowi i spra­
wozdanie trzymać się winno tego przed­
miotu, do złączenia go z innym, niesfor- 
mułowanym, niema właściwie powodu.

•Go do przewodniej myśli rządu, czyli 
i innym krajom takie same zrobić myśli 
ustępstwa, jak  Galicji, odpowiedział, że 
nie każdy kraj ma te samo potrzeby, 
zresztą żaden się nie zgłosił z postulatami 
swemi do rządu; Czesi wprawdzie swoje 
„wyinogi“ sformułowali, ale chociaż do 
zbliżenia się nie przyszło, już dziś bez 
ogródek p. Hohęnwart nie waha się o- 
świadczyć, iż przyznałby im chętnie, co 
daje Galicji... byle się tern chcieli zado- 
wolnić.

W ielkie wzburzenie między Niemcami. 
Jak to ?  i Czechom przyznać podstawę 
narodową ? — krzyknęli wszyscy, ciszćj 
lub głośnićj.

Na zapytanie, czy z umysłu czy przez 
zapomnienie wypuścił w „prawie o Ga 
licji^ punkt ten, źe delegaci galicyjscy 
nie mają się mięszać nadal w debaty 
rajchsratu, a tóm samćm n ie  w o to w a ć  
w kwestjach, które wyłączone zostaną z 
zakresu działania rady państwa na ko­
rzyść i rzecz ich kraju (Galicji), odpowie­
dział sucho, źe z namysłem zostawił ten 
punkt w tej stylizacji, że delegacje gal. 
mają brać udział i w tych sprawach.

Tu p. Hohęnwart nie mógł się odwo­
łać ani na aualogję w podobnym razie, 
ani zaapelować do prostćj logiki, która 
wymaga ścisłego związku myśli. Jakto  ? 
posłowie z Kroacji nie wotują na posie­
dzeniach sejmu węgierskiego w kwestjach, 
które n i e  s ą  w s p ó l n e  Węgrom i K re­
tom, a fu nadanoby prawo, czy włożono 
obowiązek na posłów z Galicji, wyzywa­
jący  do konfliktu i starć niepotrzebnych, 
ostatecznie na szkodę kraju.

Ważne, najważniejsze sprawy z rezo 
lucji wykreślono, a tu ni ztąd ni zowąd 
jakieś r,superarbitriumu ustanowiono. Roz­
drażnienie Niemców zdaje się nie być 
tylko chwilowćm, być może, a nawet 
prawdopodobnćm jest, źe z tego antago­
nizmu będzie ten ujemny rezultat*, źe 
przedłożenie auton. zostanie odroczone 
w izbie.

Być może, źe ministerjum zaproponuje 
koronie rozwiązanie rajchsratu, ale bud­
żet, delegacje, nie zezwalają na rapso­
dyczną akcję i trzeba się pocieszać my­
ślą, że może jakoś to będzie.

Wiedeń. [ P o s i e d z e n i e  k o m i s j i  
k o n s t y t u c y j n ć j . ]  Ze strony rządu 
obecny tylko minister dr. Grocholski; 
hr. Hohenwarth ^usprawiedliwił swą nie­
obecność.

Dr. Herbst zdaje sprawę w imieniu pod­
komisji adresnwój. Podkomisja sądzi, że 
nadszedł czas do wystosowania adresu do 
korony. Adres ma przedstawić obecne 
położenie państwa, spowodowane przedłu­
żeniami rządowemi i oświadczoniami hr. 
Hohenwartha, a zarazem wykazać dotych­
czasową bezskuteczność zabiegów i usi­
łowań ministerstwa.

Dr. Zyblikiewicz twierdzi, źe komisja 
nie jest kompetentną do podania wniosku
0 wystosowanie adresu do cesarza, ' gdyż 
niema do tego upoważnienia.

Dr. Czerkawski popiera zdanie dr. Zy- 
blikiewicza.

Bar. Lasser, Banhans i H erbst zbijają 
wywndv poprzednich mówców, dowodząc, 
że kilkuletnia praktyka przemawia za ta- 
kićm postępowaniem.

Przy głosowaniu utrzymał się wniosek 
podkomisji, żądający wystosowania adresu. 
Przeciw wnioskowi głosowali dr. Vidulich
1 Polacy, którzv zarazem oświadczvli, że 
w obradach nad projektowanym adresem 
żadnego udziału brać nie będą ani w pod­
komisji adresowćj, ani w pełnćj komisji 
konstytucyjnćj.

Następnie toczyła się dalćj jeneralna 
dyskusja nad projektem rządowym, doty­
czącym rozszerzenia autonomji Galicji i 
nad zaprowadzeniem bezpośrednich wy­
borów do rady państwa.

Dr. Banhans, dr. Herbst i Wolfrum 
zwracają uwagę na wiele niedostatków 
przedłożenia. Przedewszystkiem strona fi­
nansowa bardzo jest niejasna i zaniedba­
na, a projekt tylko w dwóch miejscach 
wspomina, źe uchwały sejmu będą. się 
musiały stosować do środków pieniężnych, 
przez radę państwa przyzwolonych. 0  
zasadach, na jakich się ma opierać to 
przvzwalanie, nigdzie niema mowy. Nie 
trzeba też zapominać, źe hr. Hohenwarth 
gotów jest przedłożenie dotyczące Galicji, 
zastosować także do innych krajów przed- 
litaw'skich, że zatem następstwem tego 
byłby nietylko zamęt polityczny ale i fi­
nansowy.

Posłowie polscy wyrażają to przekona­
nie, że niedostatki przedłożenia dadzą się 
naprawić przy rozprawach szczegółowych.

Minister Grocholski oświadcza, że rząd 
w przedłożeniu swojćm dotyczącym G a­
licji trzym ał s ię  tej zasady, żc przez przy­
znanie Galicji projektowanych ustępstw 
państwo nie powinno większych ponosić 
ciężarów. Można zasadę tę inaczćj sfor­
mułować, rząd temu bynajmnićj się nie 
sprzeciwi.

Dr. D em el: Przyznania Galicji odrę­
bnego stanowiska a ż ą d a ń  innych krajów, 
nie można do jednćj zaliczać kategorji. 
Żądaniom innych krajów należy się bez­
warunkowo sprzeciwić. Z drugićj strony 
ugoda z Galicją stała się dla Niemców 
w Austrji polityczną koniecznością. D o­
piero gdy ta przyjdzie do skutku, będą 
się mogli Niemcy u siebie w domu nale­
życie urządzić. Lojalność posłów polskich 
każe mu się spodziewać, źe ci będą po­
mocni Niemcom do zaprowadzenia bez 
pośrednich wyborów do rady państwa.

Z wyżój wymienionych powodów są­
dzi, źe komisja nie powinna się nadal 
trzym ać przedłożenia rządowego, ale po­

winna sama ułożyć projekt do załatwie­
nia sprawy galicyjskićj według swych 
własnych zapatrywań. Z pobudek naro­
dowych musi obstawać za ugodą z Gali- 
cją, gdy równocześnie z tych samych po­
budek sprzeciwia się stanowczo żądaniom 
innych krajów.

Dalsze rozprawy odroczono do ponie­
działku.

— [O p o z y c ja  p r z e c i w  o p o zy c ji.]  
Znane oświadczenie hr. Hohenwarta w ko­
misji konstytucyjnćj tak dalece rozna- 
miętuiło stronnictwo wiernokonstytucyjne, 
że już nawmt tu i ówdzie zaczęto prze­
bąkiwać o odmówieniu lub przynajmnićj 
odroczeniu wyborów do wspólnych dele­
gacji, dla poskromienia terti samćm nie­
słychanych przerażających zamiarów mi­
nisterstwa. Objawiona chęć użycia takie­
go środka represyjnego przeciw gabine­
towi, skłoniła półurzędowy Pester Lloyd 
do upomnienia w iernokonstytucyjuych, 
by „w sporach i walkach wewnętrznych 
nie używali broni, która n i e  j e s t  p r a ­
w n i e  d o z w o l o n ą  i p r z e c i w  k t ó -  
r ć j  u ż y c i u  W ę g r z y  s t a n o w c z o  
m u s i e l i b y  z a p r o t e s t o w a ć . "

Francja.
— | D e p e s z a p. T h i e r  s a] do władz 

departamentowych datowana z d. 6 maja 
g. wpół do 8ćj wieczorem:

„Ci, którzy śledzą za dziełami armji, 
tyle poświęconćj dla ratowania mocno 
zagrożonego przez p a r y z k i e  powstanie 
społecznego porządku, zrozumieli, że idzie 
tu o zniesienie fortu Issy, gasząc jego o- 
gnie i przecinając komunikacje z fortem 
Vanvres lub z fortyfikacjami Baryźa. Te 
operacje dobiegają do końca, pomimo 
trudności, jakie napotykają w baterjach 
fortu Vanvres.

W  tćj chwili wojska pracuja nad przy­
kopem mającym rozdzielać fort Issy od 
Vanvres. Linja kolei żelazuój, przecho­
dząca pod sklępionćm przejściem, jest 
linją o którą walka się toczy już od dni 
trzech. Tej nocy 240 m arynarzy i dwie 
kompanje z 17go bataljonu strzelców pie­
szych, prowadzonych przez jen. Paturel, 
śmiało rzuciły się na kolej żelazną i skle­
pione przejście. Marynarze przyjęci sil­
nym oguiem, ale dobrze poparci od kora- 
panji z 17 bataljonu, utrzymali w swćm 
posiadaniu tak linję kolei żelaznćj jak  i 
sklepiony przejazd.

Powstańcy z fortu Vanvres, chcąc zajść 
z tyłu żołnierzom, już gotowali się do 
wyjścia ze swych pozycji, kiedy pułko­
wnik Villemette rzucił się na nich na 
czele rezerwowego pułku, zdobył przy­
kopy powstańców, wziął szaniec gdzie 
się kryli, ubił i wziął do niewoli znaczną 
ich liczbę, kończąc tę utarczkę stanowczą 
wygraną. Natychmiast użył tego szańca 
przeciwko powstańcom, zabrawszy mnó­
stwo broni, amunicji, worków z żywno­
ścią i sztandar 119 bataljonu.

Tym sposobem ani jeden dzień nie jest 
nnpróżno stracony, każda godzina przy­
bliża nas do chwili, w którćj główny atak 
zakończy trwogi Paryża i Francji.

Różni znakomici oócerowde zostali ranni 
w tych działaniach: pułkownik Leperche, 
porucznicy Pavot i de Broglie są ciężko 
ranni, ale jes t nadzieja ich uratowania".

— [N o ta  d z i e n n i k a  u rz ę d o w e g o | 
wersalskiego, motywująca zakaz kongresu 
mającego się zebrać w Bordeaux, w celu 
powstrzymania wojny domowćj, o czćm 
już nam telegram donosił, brzmi w cało 
ści jak następuje:

„Tymczasowy komitet utworzony w Bor­
deaux, zwołuje w krótkim  terminie kon­
gres ligi patrjotycznćj republikańskich 
miast. Komitet zadecydował w swoim 
programie, źe każde republikańskie mia­
sto będzie miało jednego delegata na
20,000 mieszkańców, i że ci delegaci bę­
dą wzięci z pomiędzy radców municypal­
nych, zamianowanych na wyborach z d. 
30go kwietnia 1871 r. trzymając się po­
rządku listy. Kongres ten jest więc ze­
braniem różnych municypalnych radców, 
naradzających się nad sprawami państwa, 
a tóm samćm podpada pod aplikację art. 
25go prawa z d. 5 maja 1855, które jest 
takie:

„ W s z e lk a  m u n ic y p a ln a  r a d a ,  k t ó r a b y  
się p o r o z u m i a ł a  z  jedną albo kilkoma in- 
n e m i  radami, albo któraby wydała ode­
zwy lub adresa, będzie natychmiast za­
wieszoną przez prefekta".

Oprócz tego deklaracje ogłoszone je­
dnocześnie razem z programem przez człon­
ków organizacyjnego komitetu, uznając, 
że celem tego stowarzyszenia jest zawy­
rokowanie pomiędzy powstaniem z jednćj, 
a rządem i zgromadzeniem z drugićj stro­
ny, podstawiając tym sposobem władzę 
ligi w miejsce zgromadzenia narodowego, 
obowiązkiem rządu jest korzystać z mocy, 
jaką mu nadaje prawo z 10kwietnia 1834. 
Jest to obowiązek, przed którym można 
być pewnym, źe się nie cofnie. Zdradził­
by zgromadzenie, Francję i cywilizację, 
gdyby dozwolił ukonstytuowania się obok 
władzy regularnćj, wyszłój z powszechne­
go głosowania, sądów komunizmu i buntu .

W ięc pan minister Picard mniema, źe 
wszyscy radcy municypalni w kongres ze­
brani będą trzymać stronę komuny pa- 
ryzkićj? To przypuszczenie nie zgadza 
się z wypowiedzeniem p. ministra na zgro­
madzeniu narodowćm przed kilkoma dnia­
mi, że wybory do rad municypalnych w 
całćj Francji, z małym tylko wyjątkiem, 
w y p a d ł y  na  k o r z y ś ć  rządu i zgroma­
dzenia.

— [ Ro z d r a ż n i e n i e  p r a w i c y  z g ro ­
m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ]  na mniej­
szość republikańską dochodzi do wyso­
kiego stopnia. Mamy tego dowód na p o­
siedzeniu 6 maja, z powodu interpelacji 
deputowanego Tolain we względzie po­
głosek o zastrzeleniu przez jednego ka­
pitana rewolwerem kilku bezbronnych 
jeńców federalistów, 25 kwietnia podBelle- 
Epine niedaleko Villejuif. Przerywany za 
każdóm swćm słowem strasznemi wrza­
skami i  krzykiem: do porządku! prote­

stując przeciwko takićj wolności głosu,
zeszedł p. Tolain z trybuny.

Pułkownik Langlois chciał mówić po 
nim, ale nic go nie słyszano, wśród o- 
gólnego hałasu i zamieszania. Nieporzą­
dek jednak wzniósł się do szczytu, gdy 
minister wojny, jen. Lefló, chcąc odpo­
wiedzieć na interpelację, zaczął od słów:
s z a n o w n y  p. Tolain  Wyraz ten
s z a n o w n y ,  tak oburzył prawicę zgro­
madzenia, źe prezydent został zmuszony 
nakryć głowę i zawiesić posiedzenie. — 
Przypuściwszy naw et, źe pogłoska o za­
strzeleniu jeńców była nieprawdziwą, przez 
dzienniki komuny tendencyjnie zmyśloną 
i ogłoszoną, to w każdym razie każde 
zgromadzenie chcące się szanować, nie po­
winno w podobny sposób traktować w do- 
brój wierze i w przyzwoity sposób inter 
polujących swych członków.

— [ O s t a t n i  a k t  d r a m a t u ]  odby­
wającego się pod Paryżem już się roz­
począł. Koniec komuny bliski, a oznakę 
jćj nieochybnego skonu jest rozstrój i 
nieporozumienia odbywające się obecnie 
w jćj łonie. Od kilku dni nieodbieramy 
żadnych korespondencji bezpośrednich z 
Paryża, bo miasto jest ściśle zam knięte; 
z listu jednak półkownika Rossela zaa­
dresowanego do komuny przed jego are­
sztowaniem, a który nas doszedł może­
my najlepszy mieć obraz walącego się te­
go gmachu. List ten z daty 9 maja jest 
następujący:

Obywatele członkowie komuny!
Obciążony przez was, sposobem tym ­

czasowym, delegacją do wydziału wojny, 
czuję się niezdolnym dłużćj znosić odpo­
wiedzialności dowództwa gdzie wszyscy 
radzą a nikt nie słucha. Kiedy potrzeba 
było organizować artylerję, komitet cen 
tralny artylerji naradzał się, a nic nie 
postanowił. Po dwóch miesiącach rewo­
lucji, cała obsługa waszych dział spoczy­
wa na energji kilku ochotników, których 
liczba jest niedostateczną. —  Za mojem 
przybyciem do ministerstwa kiedy chcia­
łem ułatwić koncentrację broni, rekwiru- 
nek koni, ściganie nieposłusznych, żąda 
łem od komuny rozwinięcia municypiów 
cyrkułowych.

Komuna naradzała się i nie rozstrzy­
gnęła. Późmój komitet centralny federa­
cji przyszedł z ofiarowaniem, prawie roz- 
kazującem swych usług administracji 
wojny. — Z porady komitetu bezpie­
czeństwa publicznego, — przyjąłem sta­
nowczo ten współudział i pozbawiłem 
się, na korzyść członków tego komitetu, 
wszystkich wiadomości jak ie  posiadałem
0 organizacji. Od tego czasu centralny 
kom itet naradza się i dotąd nie potrafił 
nic zdziałać. Podczas tćj zwłoki nieprzy­
jaciel otaczał fort Issy napadami awan­
turniczymi i nierozważnymi, — za które 
mógłbym był go skarcić, gdybym miał 
choć najmniejszą wojskową siłę do roz­
porządzenia. Załoga, źle dowodzona, na 
bierał strachu, a oficerowie naradzali się, 
wypędzali z fortu kapitana Dumont czło­
wieka energi znego, — który przybywał 
niemi dowodzić i tak się wciąż naradza­
jąc opuściła fo rt, pomówiwszy trochę 0 
jego wysadzeniu w powietrze, rzeczy dla 
nićj trudniejszój od sańtćj obrony. Nie 
koniec na tćm. W czoraj, podczas gdy 
wszyscy powinni byli być przy pracy 
albo w ogniu, dowódcy oddziałów nara­
dzali się nad zastąpieniem nowym syste­
mem organizacji w miejsce mojego, któ­
ry przyjąłem aby zastąpić ich nieprze- 
zorność władzy zawsze ruchliwój i źle 
słuchanći. Z ich pokątnój schadzki wy­
nikł projekt właśnie w chwili, kiedy po 
trzeba było ludzi, i oświadczenie zasad, 
kiedy trzeba było czynów. Moje oburze­
nie sprowadziło ich do innych myśli i 
przyrzekli mi na dzisiaj, jako ostateczny 
termin ich wysiłków, —  siłć złożoną z
12,000 ludzi, z którymi zobowiązałem się 
iść na nieprzyjaciela. Ci ludzie mieli się 
zćbrać na wpół do dw unastćj; już jest 
pierwsza, a jeszcze nie gotow i; zamiast 
12,' 00 jest ich koło 7,000 to wcale nie 
jedno. Tvm sposobem nicość komitetu 
artyleryjskiego przeszkadzała organizacji 
arty le rji; niestałość centralnego federa­
cyjnego kom itetu wstrzymywała zarząd ; 
nędzne zajęcia się dowódzeów oddziałów 
p a r a l i ż o w a ły  mobilizację wojsk Nie je ­
stem człowiekiem cofającym się przed 
karami, — a wczoraj podczas kiedy do- 
wódzcy legji naradzali się, rota egzeku­
cyjna czekała na nich w podwórzu. Ale 
nie chcę sam brać inicjatywy do tak e- 
ncrgicznego środka, w kładać na siebie 
okropności podobnych traceń, które trze- 
baby zarządzić, aby wydobyć z chaosu 
organizację, posłuszeństwo i zwycięztwo.

Gdybym to jeszcze był zasłoniętym ja ­
wnością moich czynów i mojćj bezsilno­
ści, mógłbym zatrzymać mój mandat. 
Ale komuna nie miała odwagi jawności 
stawić czoła. Już dwa razy dałem wam 
potrzebne objaśnienia i po dwa kroć po­
mimo mnie, chcieliście mieć tajny komi­
tet. Mój poprzednik nie miał racji sza­
motania się w pośród tak niedorzecznego 
położenia. Oświecony jego przykładem, 
wiedząc, że siła rewolucjonisty, polega 
tylko w czystości położenia, mam dwa 
kierunki do wyboru: złainać przeszkodę 
tamującą moją czynność albo odejść. Nie 
złamię przeszkody, bo przeszkodą to wy
1 wasza słabość, nie chcę czynić zama­
chu na wszechwładztwo publiczne. Od­
chodzę, mając zaszczyt was prosić o ce­
lę w Mazas.

(Podp.) R ossel.
— [B a t e r j a z M o n t r e t o u t ]  skła 

dająca się z 72 armat wielkiego kalibru 
rozpoczęła zniszczenie ogólną salwą w d. 
8 maja o godzinie 8 wieczorem. W ładza 
wykonawcza wydała wczoraj ostateczne 
wezwanie czy proklamację do mieszkań­
ców znajdujących się pod ogniem do wy­
prowadzenia lub zamknięcia się w piwni­
cach. Pociski nie będą skierowane na P a­
ryż, lecz na wał Vangirard na fort Issy 
i na sławny, lecz niebezpieczny wiaduk 
pod Point-du-Jour. W wilję rozpoczęcia 
ognia p. Thiers (dosyć cierpiący na ro- 
matyzm), adm irał Pothuau, Mac-Mahon, 
jakoteż wszyscy jenerałowie i oficerowie

z jeneralnego sztabu pojechali zwiedzić 
tę straszną baterję. Dowódzca jćj Ribourt 
i jeu. Clappier, byli za odłożeniem akcji 
do wtorku, nazajutrz (9 maja), ale p. mi 
nister marynarki nalegał, aby nie czekać 
i 24 godzin, gdyż każdy dzień kosztuje 
życia około 200 ludzi ginących od strza­
łów powstańców w okolicy Issy.

O strzałach z tćj baterji pisze Mot 
d’Ordre, źe dochodzą aż do miasta w uli­
ce Blomet, Cambronne i t. d. Kilka do­
mów na tćm przedmieściu Vaugirard za­
padło się od granatów najcięższego ka 
libru, zakład des Petits-Menages stał się 
pastwą płomieni, liceum cesarzewicza jest 
szczególnićj przedmiotem strzałów bate­
rji wersalskich. Huku jednak wielkiego 
z powodu przeciwnego wiatru w mieście 
nie słychać. Komendant fortu Issy puł­
kownik Helzel zginął. O Dombrowakim 
i pułkowniku Henry od kilku dni ża­
dnych wiadomości aui raportów.

Piekarze paryzcy protestują przeciwko 
zakazowi komuuy pracy nocnćj po pie 
karniach. (Wolno im zaczynać robotę do­
piero o godz. 5 zrana). Na propozycję 
obywatela Protot, delegowauego do wy­
działu sprawiedliwości, przysięgi polity­
czne i profesyjne komuna zniosła.

Ilxr±©:o3.oy.
Berlin 12 maja.

§§ Dzisiejsza sesja parlamentu niemiec­
kiego była jedną z najbardzićj ożywio 
nych. Już rano było wiadomo, źe ks. 
kanclerz powróciwszy z Frankfurtu, za­
myśla w izbie szczegółowe dać wyjaśnie­
nie co do świeżo zawartego pokoju. W a­
runki były mnićj więcćj wiadome. D ysku­
towano o nich jako o rzeczy znanćj, ale 
wszyscy byli ciekawi, w jak i sposób wy­
świeci rzecz całą ks. Bismark, którego spo­
sób mówienia w takich okolicznościach jest 
nieocenionym i tak specyficznie pruskim, 
źe w pewnych kołach parlamentu budzi 
nadzwyczajny entuzjazm. Zresztą donio­
słość faktu, który się tak  nagle spełnił 
według najśmielszych życzeń niemieckich 
pobudzała do entuzjazmu najzimniejszych. 
Chwile, które p. Bismark przepędził w 
Frankfurcie, były bardzo przykre dla par­
lamentu i dla całych Niemiec, boć znów 
się widocznie ważyły szale może na rzecz 
nowćj wojny, która i tak już dość dała 
się we znaki. Każdy myślał już o po­
święceniu pewnćj części korzyści dla mi­
łego spokoju, a tu naraz przychodzi wia­
domość o tćm, źe nic nie poświęcono, 
owszem źe wszystko prędzćj i leoiój się 
zakończy. Nie dziw, źe każdy sobie po­
wtarzał: to djabeł nieczłow iek, postawił 
znów na swojćm i t. p. Wśród takiego 
usposobienia w izbie wejście wśród roz­
praw Bisraarka wywołało wielką senzację, 
a prawie wszyscy posłowie wstali na jego 
przywitanie, niby jaka szkoła przed nau­
czycielem.

Mowa Bismarka wypowiedziana spo­
kojnie i z ową półotwartością, która jest 
kanclerzowi właściwą, przerywaną była 
licZnĆmi brawami, a koniec jćj przyjęto 
grzmotem oklasków. Tekst mowy jest 
wam zapewne znany, nie będę go więc 
tu nawet w treści przytaczać, to tylko do­
dam, że wiadomości nawet półoficjalne, 
które się pojawiły po dziennikach, nie 
zgadzały się zupełnie z objaśnieniami da- 
nemi przez kanclerza, mianowicie zaś po­
moc, jaką Prusacy mają dać przeciw ko­
munie, ogranicza się li tylko do uwolnie­
nia reszty jeńców francuzkich z niewoli 
pruskićj.

Parlament zajmie się teraz głównie pra­
wem o dotacjach dla inwalidów i familji 
wojskowych, ale prawo to wymagałoby 
bardzo długiego czasu do obradowania, 
zdaje się więc, że tymczasem izby u- 
chwalą prawo tymczasowe obowiązujące 
aż do 1 stycznia 1872, a w sesji jesien- 
nój załatwi się dopiero z dzisiejszćm przed­
łożeniem rządowćm.

Powrót tryumfalny wojska ma nastą­
pić na pewno w czerwcu, w którym to 
czasie zapewne także przybędą do Ber­
lina zwykli goście petersburscy: car i 
Gorczakow.
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Sprawy miejskie i powiatowe.
K rakÓW  15 maja. —  D ziś rozlepiono po 

rogach ulic następującą odezwę:
Zarząd krakowskiego zakładu gazowego o- 

znajmił gotowość zniżenia teraźniejszych cen 
gazu, jednakże pod warunkami zawierającemi 
zmianę dotychczas obowiązującego, z byłą re­
prezentacją miasta zawartego kontraktu z dnia 
16 kwietnia 1856 . Z tego powoda rada miejska 
ustanowiła osobną komisję do rozpoznania tej 
sprawy rokowań z zarządem i przedłożenia od­
powiednich wniosków.

Gdy ta sprawa dla prywatnych gaz pobie­
rających stron jest ważną, komisja zaprasza 
wszystkich z zakładu gaz pobierających mie­
szkańców Krakowa na zebranie sie w środę

«• c
dnia 17 maja 1871 o godzinie 6  wieczorem 
W sali posiedzeń rady miejskiej i na wybór 
kilku osób swego zaufania, aby w rokowaniach 
z zarządem zakładu gazowego udział wzięły i 
komisji zdanie co do proponowanych zmian 
kontraktu objawiły.

Kraków 13 maja 1871.
Z komisji rady miejskićj do sprawy gazowćj 

ustanowionćj.
LWÓW 8 maja. (Sprawa obsadzenia profe­

sury alcuszerji we Lwowie.) — Około połowy 
września roku 1870  mianowany został wbrew 
woli i przedstawieniu wydziału lekarskiego w 
Pradze prof. dr. W eber ze Lwowa profesorem 
dla akuszerek wszechnicy pragskićj. Pomimo 
że nowo mianowany profesor pozostał jeszcze  
przeszło dwa tygodnie we Lwowie uwolniono 
go od pełnienia obowiązków tamże n i e z w ł o ­
c z n i e  i mianowano natychmiast sekundarjusza 
oddziału położniczego lwowskiego, dra Festen- 
burga, suplentein. Stało się to tak nagle, że 
starający się o tę pos; dę wysłużeni i lepićj w 
nauce wykształceni kliniki położniczćj krakow­
skiej , drowie Czyżewicz i Stępiński, pomimo 
n a j w i ę k s z e g o  p o s p i e c h u  zabiegi swoje 
za opóźuione uznać musieli, odjeżdżając ze 
Lwowa ze słowami pociechy, że „dy rektorat

szkoły Iwowskićj nie w iedział o nich" 1
Ponieważ podówczas wiadomo już było, że 

lwowska szkoła njedyczno-chirurgiczna zniesioną 
zostanie; ponieważ dalćj groziło niebezpieczeń­
stwo, że zaprowadzone prowizorjum potrwa 
całe lata, a przez to uniemożebni słuszne ze­
stawienie kandydatów i wypaść może na ko­
rzyść mnićj uzdolnionego a niekorzyść szkoły; 
ponieważ nareszcie pospiech w obsadzeniu su- 
plentury i różne pogłoski wcale niepocieszające 
wyrobić musiały przekonanie, źe odgrywa się 
jakaś intryżka; przeto tak dr. Czyżewicz jak 
i dr. Stępiński wnieśli swoje podania o profe­
surę lwowską bez konkursu —  pierwszy przez 
wydział lekarski krakowski, drugi wprost do 
ministerstwa oświaty.

Nieocenionemu prof, drowi Bokitańskiemu, 
referentowi spraw lekarskich w ministerstwie 
oświaty, należy się zasługa, że tym razem pro 
wizorjum tyle pożądane spełzło na niczćm, i 
d. 1 listopada 1870  r. ogłoszony został do l. 
2608 konkurs. Tenże wymagał „udowodnienia 
otrzymanego stopnia doktOTa medycyny i cbi- 
rurgji, tudzież k w a l i f i k a c j i  i d o t y c h -  
c z a s o w ó j  p r a k t y k i  co do u d z i e l a n i a  
t e o r e t y c z n ć j  i p r a k t y c z n e j  n a u k i  
p o ł o ż n i c t w a . "

Kto zna urządzenie wszechnic rakuskich, i 
wie że istnieje osobny dyplom magistra położ­
nictwa, otrzymywany po o s o b n y m  ś -isłym 
egzaminie z praktycznej, teoretycznćj i opera- 
cyjnćj akuszerji, uzdalniający do praktyki po- 
łoźniczćj i uwydatniający fachowe wykształce­
nie w tym kierunku. Kto wie dalćj, źe według 
dzisiejszego rozkładu nauki chirurgja stoi w tym 
samym stosunku do położnictwa, co medycyna 
wewnętrzna i okulistyka, musiał być niemało 
zdziwony, że dla profesora położnictwa konkurs 
wymagał doktoratu chirurgji, a nie żądał magi- 
sterjum akuszerji, i nie uderzyło go to wcale, 
gdy właśnie między kandydatami na tę posadę 
ci wszyscy, którzy mieli kilkuletnie służby przy 
klinikach położniczych, a tćm samćm zawodowe 
wykształcenie, nie posiadali stopnia doktora 
chirurgji, jakiego nawet najtężsi profesorowie 
położnictwa na piei wszorzędnych wszechnicach 
bardzo często nie posiadają; i nie zadziwi go 
nawet, że dyrektorat szkoły chirurgiczuej lwow- 
skićj przy propozycji kandydatów — pomimo 
swego własnego konkursu — posiadaczy dokto­
ratu chirurgji nie uwzględnił. Mogę przy tćm 
upewnić, źe ministerstwo podziela to zapatry­
wanie się na doktorat chirurgji w tćj sprawie, 
i źe bynajmnićj nie nakazywało umieszczenia 
takiego warunku.

Z zamknięciem konkursu wystąpiło jako kan­
dydatów siedmiu doktorów, których uzdolnienie, 
znając jako kolega uniwersytecki dokładnie ich 
przeszłość i przebieg kształcenia się, pod sąd 
ogółu podaję:

1) C z e r k a w s k i ,  dr. med. i eh.r., mag. 
akusz., były nadlekarz wojskowy, kształcił się 
podobno przez przeszło pół roku w położnic­
twie w Pradze.

2) C z y ż e w i c z ,  dr. med. i mag. akusz., 
lekarz sądowy w Krakowie; podczas studjów 
uniwersyteckich w roku 1864; pełnił obowiązki 
asystenta przy patologieznćj anatomji; po zło­
żeniu rygorozów w W iedniu d. 1 grudnia 1865  
mianowany asystentem przy klinice położniczćj 
uniwersyteckićj prof. Madurowicza, gdzie pozo 
stawał 4 lata 9 miesięcy. Przedłożył świetne, 
przez prof. Mądurowicza wystawione i przez 
wydział lekarski w Krakowie potwierdzone świa­
dectwo, które go ze wszystkich kandydatów w 
kraju znajomych najgoręcćj dla Lwowa poleca; 
dalćj urzędownie potwierdzone świadectwo, źe 
wykładał 6 kursów operacyjnych d a  uczniów  
i doktorów za opłatą potrójnego czesnego i 2 
kursa obowiązkowe dla akuszerek; przedłożył 
kilkadziesiąt arkuszy obejmujący tom Przeglądu  
lek., w którym są umieszczone jego prace lite­
rackie; dalćj sprawozdania z  wykładu mianego 
podczas zjazdu lekarzy i przyrodników w Kra­
kowie umieszczone w pamiętniku tegoż zjazdu; 
nareszcie rozprawkę umieszczoną w wydanym 
przez niego pierwszym kalendarzu lekarskim 
polskim z r. 1868 . W ydział lekarski krakowski 
polecił go bardzo gorąco i stanowczo na pro 
fesurę lwowską.

3) F e s t e n b u r g ,  dr. med. i mag. akusz., 
w wieku lat 27 ; zastępował w r. 1 8 6 6 /7  asy­
stenta kliniki okulistycznćj w Krakowie, będąc 
podówczas rygorozantem; od 21 sierpnia 1867  
czynny jako sekundarjusz oddziału położnicze­
go i asystent przy klinice prof. Webera we 
Lwowie, od 15 października 1870  suplujc pro­
fesora tćjze kliniki; przedłożył świadectwo po­
chlebne od prof. Webera i od radcy dra Ressi- 
ga z czasu suplentury. Prace literackie nie są 
znane.

4) G ł o w a c k i ,  dr. med. chir. i mag. aku- 
szeiji, w wieku lat 40 ; uczył się akuszerji jako 
słuchacz przez cztery letnie półrocza (do dwóch 
miesięcy trwające) w W ied u iu , służył tamże 
jako praktykant w szpitalu ogólnym, nie na 
położniczym oddziale; otrzymał przy wystąpie­
niu t y t u ł  sekundarjusza; następnie był o ś m  
l a t  l e k a r z e m  d o m o w y m  j. eksc. Alfr. 
hr. Potockiego. Z kwalifikacji fachowego wy­
kształcenia przedłożył świadectwo z odbytego 
kolokwjum z operacyjnćj akuszerji. Prac lite­
rackich nićina żadnych.

Dla wyjaśnienia dodaję, że każdy uczeń me­
dycyny obowiązany w Krakowie słuchać dwa 
kursa akuszerji i wykazać się podobnćm świa­
dectwem z kolokwjum z operac. położnictwa, 
jeżeli chce uzyskać stopień magistra akuszerji. 
Dlatego inni kandydaci wcale tych dowodów  
uzdolnienia nie dołączyli, bo dwaj z nich takie 
kursa wykładali.

5) J e n  d l ,  dr. med., mag. akusz., lekarz 
kolejowy w T arn o w ie ; słuchał kilka miesięcy 
akuszerji w W iedniu.

6) K l e i n w i i c h t e r ,  dr. med. chir. i mag. 
akuszerji, z P rag i; nie zna języka polskiego.

7) S t ę p i ń s k i ,  dr. med. i mag. akuszełji, 
w wieku lat 3 7 ; służył 3 lata 9 miesięcy jako 
asystent przy klinice położniczćj uniw. krak.; 
przez sierpień i wrzesień r. 1865 zastępował 
prymarjusza zakładu obłąkanych w Krakowie; 
od" 1 stycznia 1868 do 13 stycznia 1869 był 
praktykantem sanitarnym przy władzy obwodo­
wej w Krakowie, przy którćj obecnie służy jako 
prow, lekarz powiatowy. P r z e d ł o ż y ł  korzystne 
świadectwo prywatne prof. Madurowicza, oraz 
ma mieć bardzo dobre od szefa powiatu kra­
kowskiego, radcy dworu Bobowskiego. W  osta­
tnim roku swćj suplentury wykładał jeden kurs
operacy jny-

Tacy zgłosili sie kandydaci i w celu posta-
w ien ia  w niosku  oddano  po up ły w ie  k o n k u rsu  
w szystk ie  p o d an ia  p ro f, drow i F iugerow i.

(Dokończenie naslajń).

Kronika potoczna i rozmaitości.

Muzeum techniczno-przemysłowe k ra ­
k ow sk ie .— Dziś we wtorek dnia 16 maja od 
godz. 12 do 1 w muzeum techniczno-przemy- 
slowćm krak., odbędzie się publiczny odczyt 
dr. Behmana, docenta na uniwersytecie Jagie- 
lońskim: „O początku świata roślinnego i jego  
przemianach , “ objaśniony licznymi okazami. 
W stęp 50 centów od osoby; dochód jest prze­
znaczony na utrzymanie wykładów urządzo­
nych dla kobiet przy muzeum techniczno-prze- 
mysłowćm krak. O ile treść wykładu jest in 
teresująca, o tyle i sam cel powinien by ścią­
gnąć liczna publiczność, szczególnićj zaś płeć 
piękną, dla której trzy półrocza wykładów  
z takim kosztem były urządzone i prowadzone 
z największą wytrwałością, a któro niestety pod 
wszelkiemi pozorami nie były nazbyt licznie 
uczęszczanymi.

Ńa w ystaw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­
knych przybyły prace artystów: „Powrót litew­
skich wieśniaków z jarmarku," p. Rosnera Ed.; 
„Po pierwszym balu," przez Gierymskiego A le­
ksandra; podług Nelesgera, kopja, przez Miuni- 
gerode Ludwika; „Złożenie Chrystusa do gro­
bu," rzeźba na drzewie; „Kościuszko pod Ma­
ciejowicami," rzeźba z alabastru, przez Koza­
kiewicza Piotra.

P. Rapacki wystąpił wczoraj jako p. ra d ca  
w komedji p. Bałuckiego. Można było poznać 
co to znaczy częstszo przedstawianie jednych  
ról do czego artyści mają w Warszawie sposo­
bność. P. Rapacki oddaje postać ra d c y  z ta­
ką doskonałością, z takićm mistrzowstwem w 
każdym ruchu, geście i słowie, że nawet zna­
jący sztukę znajdują rozkosz na takićm przed­
stawieniu. W sobotę występował p. B. w dwóch 
charakterystycznch rolach. Talent artysty roz­
winął się w sposób stawiający go na wysokości 
mogącćj się mierzyć z najpierwszemi znakomi­
tościami scenicznemi. W sobotę ma grać p. B. 
„Moliera" sk ą p c a .

Majówka straży ogniowćj ochotniczćj od­
będzie się we czwartek 18 b. m. t. j. w święto 
Wniebowstąpienia. Zdarza się sposobność do- 
brćj zabawy, majówki bowiem straży maja do 
brą tradycję. Osobom do stowarzyszenia nie 
należącym, wolnym jest wstęp do ronda za 
okazaniem kokardek, których można dostać 
przed majówką u naczelnika straży p. Emino- 
wicza przy ulicy Florjańskićj, a podczas ma­
jówki u członków komitetu.

t  Franciszek Grzymała, redaktor pisma
Asłrea, przed r. 1830 w Warszawie wychodzą­
cego, od roku 1831 na emigracji pozostający, 
w czasie oblężenia Paryża w styczniu, umarł 
ś mi e r c i ą  g ło d o w ą .

Wadowice, 13 maja.— Rok istniejąca nasza 
czytelnia może się poszczycić funduszem dość 
znacznym tak w ruchomościach jakoteż i bi- 
bljoteką. Wkładki członków nie wystarczyłyby 
na zaopatrzenie bibljoteki w odpowiednią ilość 
książek, gdyby nie dary dobroczyńców, jako 
to: pp. Brandysa, Żółtowskiego, Stapiszewskie- 
go, ks. Michalskiego, Abramowicza z Aradu 
ks. Bapskiego, Gorczyńskiego, Czerniczkowv’ 
Trzecieckiego, za co im wydział publicznie dzię­
kuję, a przytem poleca czytelnię pamięci wa: - 
kim tym, którym podobne instytucje na s rcu 
leżą.

Wiadomości dyecezalne.—  Dnia 30 kwie­
tnia rb. umarł w Wilknwisku w powiecie lima­
nowskim dyecezji taruowskićj, pleban obrz. łac. 
i jubilat ks. Karol Barthosy, licząc lat 84 , a 
będąc księdzem lat 58.

Probostwo to liczy 779 dusz, główne jego  
uposażenie stanowią 73 morgi ról, łąk i past­
wisk, 30 gągów drzewa miękkiego opałowego 
rocznie z lasów dworskich, tudzież obligacja 
indemnizacyjna na 37 7 0  zł. m. k., czysty zaś 
dochód roczny obliczony jest na 350 zła., który 
pokrywa kongruę plebana 315  zła. i część po­
datków plebańskich.

Zaś dnia 4 maja rb. wprowadzonym zoBtał 
kanonicznie na probostwo w Skrzydlnie w tym­
że powiecie dotychczasowy wikary w Pilznie, 
ks. Jedrzej Pajor.

W Paryżu utworzył się klub kobiet, któr' 
odbywają swe posiedzenia w jednym z lokalów 
publicznych na bulwarze włoskim. Za stołem  
zielonćm suknem pokrytym siedzi zarząd klubu: 
przewodniczyni i kilka młodych dziewczyn, trzy * 
mających pióro, wszystkie w szkarłatnych szar- * 
fach. Na wysoką trybunę wstępuje jedna klu- 
bistka po d gićj i każda kończy swą iwę 
w tym sensie, i e  kobiety, jeśli nie są ps/.. 
to z pewnością nie gorsze od mężczyzn.

Pierw szy t e a t r  ło tyszsk i .—Przed rok:-, -a 
kiedy w Eydze zakładano pierwszy teatr ło ­
tyszski, w jbzvku łotyszskim było zaledwo ki, r  
kanaście sztu1' do przedstawienia na seenie, 
to po większej części nie drukowanych. Obec­
nie zaś repert w teatru łotyszskiego składa się 
z 17 sztuk, tv tćj liczbie 16 zupełnie nowych. 
Jest to poniekąd dowodem, z jaką gorliwością 
stronnictwo r-Jodych Lotyszów troszczy się o 
podniesienie ojezystćj literatury.

Zjazd archeologów. — Dnia 19 grudnia 
odbędzie sie w Petersburgu zjazd archeologów  
rossyjskich, na pamiątkę 20 letnićj rocznicy za­
łożenia „cesarskiego towarzystwa archeologicz- 
g o .“ Komitet złożony z osób znanych w nauce 
(Srezniewski, Łamański , Byczków, Kostoma- 
rów, Kojałowicz), zajmuje się pracą przygoto­
wawczą do mającego nastąpić zjazdu. Zjazd 
ma się podzielać na pięć oddziałów: 1) zabyt­
ków najdawniejszych; 2) zabytków sztuki sło- 
wiańskićj i w szczególności rossyjskiej; 3) sta­
rodawnych pamiątek języka i piśmiennictwa 
rossyjsko-słowiaiiskiego; 4) starożytności w scho­
dnich; i 5) starożytność; świata klasycznego, 
bizantyńskie i zachodnio europejskie. W reszcie 
liczba oddziałów na zadanie zjazdu może być 
powiększoną. Dysputy mają być prowadzone 
w języku rossyjskim, tylko dla cudzoziemców  
nie umiejących po rossyjsku, zrobiono wyjątek. 
Zjazd potrwa dwa tygodnie.

Najszybszy telegram. — W e czwartek 28
lutego o godz. 9 wieczór, otrzymał jeden dom 
handlowy londyński depeszę z Indji przez T e­
heran, która została wyekspedjowaną tegoż 
dnia w nocy o go lz. 12 m. 43. A zatćui przy­
szła o kilka godzin przed wysłaniem. W yja­
śnienie tej zagadki na tćm zależy, że różnica 
czasu między Indjami a Londynem wynosi 5 
godzin 53 minut, a w istocie czas potrzebny 
do przesłania depeszy wynosił tylko 50 minut.

Stowarzyszenie  robotników polskich
„Siła" w Wiedniu, na dniu 7 majar. b. obcho­
dziło rocznicę zawiązania swego stowarzysze­
nia, eraz pamiątkę konstytucji 3 maja 1791 r. 
Uroczystość ta odbyła się za miastem na szań­
cach tureckich w lokalu noszącym miano pod



KRAJ z wtorku 16 maja. 3
„K rólem  Sobieskim ." Pom im o wiatru silnego  
i n iepogody zebrali się w zupełnćm  kom plecie  
członkow ie „Siły ,"  oraz reprezentanci akade­
m icko literackiego tow. “Ognisko" j w iele gości 
sprzyjających naszem u stow arzyszeniu. Uro 
czystość  rozpoczął przew odniczący p. Juljan  
K ostka przem ową, w której w ykazał dobitnie  
w ażność dn a tego w ży c iu  stow arzyszenia, gdyż  
dnia 3 maja 1 8 6 8  r. zaw iązało się tow arzy­
stwo „Siła" spowodowane prawdziwą potrzebą  
zjednoczenia rozrzuconych w obczyźnie robo 
tników z różnych stron P olsk i dla wzajemnćj 
pom ocy i kształcen ia się. W  końcu w zniósł 
toast na cześć  konstytucji 3  maja i za pom yśl­
ność „Siły"  na który obecni z  entuzjazm em  
odpow iedzieli. Z kolei odśpiew ało całe zgro­
m adzenie pierw sze zwrotki narodowych pieśni: 
„B oże coś Polskę" i „Jeszcze P olska nie zg i­
nęła!"

N astępnie zabrał g łos przewodniczący „Ogni­
ska" p. M ichał K rasowski, i w  dłuższćj prze­
m owie skreślił donośnie znaczenie i ważność  
konstytucji 3 maja 1 7 9 1  r. dla całego narodu  
P olsk i, a po ukończeniu oracji w zniósł toast za  
pom yślność rozwoju „Siły ."  D alćj członek  
„Ogniska" p. K ołakowski przem ówił treściwie  
w tć m  samćm przedm iocie co poprzedni mówca, 
tak się zapatrując, ze  jakkolw iek konstytucja  
3 maja n iezaprzeczenie je s t  jednćm  z najzna­
kom itszych pom ników w dziejach naszych, je  
dnak dziś z postępem  czasu m usiała by być  
Etnicnioną pod pewnem i w zględam i, aby odpo­
w iedziała potrzebom  i dobru narodu.

P o skończeniu mowy p. K ołakow skiego zn o­
wu grono złożone z członków  „Siły,"  ndśpie 
wało kilka pieśni a m ianowicie: „T ysiąc wale  
c z n y c h „ P i d n o ś  kryła Orle biłyj „Bar­
toszu" i inne ulubione nasze patrjotyezne  
śpiewki. D alćj za śpiewam i sz ły  deklam acje  
głoszone przez członków: „Pow rót do Polski,"  
p. G óreckiego; „D o Leona," p. Lenartowicza; 
a dla uprzyjem nienia czasu Niem com , którzy  
na tę uroczystość dość licznie się zebrali, za­
deklam ował członek „Siły ,"  p. J ó zef D illinger, 
w  niem ieckim  język u  „Schlacht bei Grochów,"  
czem  ich m ocno uradował, jak  w nosić m ożna  
z rzęsistych oklasków po ukończonćj dekla­
macji.

T enże p. D illinger w zn iósł toasl na cześć  
w szystkich  członków  wspierających, tak za­
m ieszkałych w W iedniu jako i w kraju, a uzna­
jąc pracę członków  honorowych p. T eofila  Bien  
kow iego i dr. Bernarda G oldm ana około do ora 
naszego stow arzyszenia, imieniem „Siły" na 
m iejscu składa im  najszczersze podziękowanie; 
także „Ognisku" za ich dla nas sym patje, ż y ­
cząc zarazem , abyśm y i nadal w tak ścisłych  
Stosunkach pozostali.

Z kolei zabrał g ło s p. Borowski, zachęcając  
kolegów  do w ytrw ałości w pracy na drodze 
sztuk i um iejętności, aby tym sposobem  tać 
się pożytecznem i dla kraju po przebytej w ę­
drówce na obczyźnie.

N astępnie p. K lem ens Fedunio członek  „Si­
ły"  zabrał m owę, w którćj dow iódł, b łogi cel 
i w ażność prawdziwą stow arzyszenia „Siła"  
dla robotników polskich, a kończąc mowę 
w n iósł okrzyk: „Niech / vle jedność, zgoda i
braterstwo!" na który łe  zebranie hucznie  
odpowiedziało: „Niech w ocznie żyją!"

Na zakończenie p. Izydor Brom owiez członek  
„Siły" w zn iósł toast na cześć w szystkich  za­
cnych "mężów, którzy m oralnie lub m atcrjalnie 
stow arzyszenie wspierają, a uznając w tym  
w zględzie znakom ite pośw ięcenie się  obyw atela  
p. Darow8kiego, sk łada mu im ieniem  siły  naj­
serdeczniejsze podziękow anie.

T e a tr .  —  wtorek dnia 16  m sja szósty  
gościnny w ystęp p, W inc. R apackiego, artysty  
dram atycznego teatrów warszawskich : „Za po 
Zwoleniem łaskaw a pani!" kom edja w 1 akcie 
z  francuzkiego pp. Labiche i D elacour, prze­
łożon a  p-zez  J. Narzym skiego; „Joasia p łacze, 
Jaś się śm kom iczna operetka w 1 akcie, 
z m uzyką J. Offenbacha, przetłum aczył W ł. L. 
A nczyc; „Posaźna jedynaczka,"  kom edja w  1 
akcie, przez A leks. Fredrę.

Brieger kup. z Berlina, L udw ik K aterla w ł. d. 
z K ongresówki, B. D escór w ł. d. z Galicji.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Przemysł fabryczny ga­
licyjski a narodowość i in­

ter esa kraju.
[T enczynek —  Słotw ina —  Okocim —  W oj 

nicz —  Ki-asiczyn i inne przykłady.
(C iąg dalszy.)

Jak daleko zakorzeniła się ślepa wiara 
u nas w cudzoziemców, dowodzi dziwny 
ale prawdziwy symptom przechodzenia 
z jednej ostateczności w drugą. I tak, je­
żeli się tra fi, iż po niemieckich rządach 
przyjdą polskie, właściciel którego kie­
szeń stała otworem dla projektów nie­
mieckich, odmawia wszelkich nawet naj­
konieczniejszych nakładów Polakom. Tam ­
tym wierzył ślepo, źe wszystko tak być 
m usi, bo musi być potrzebne skoro żą­
dają Niemcy przyzwyczajeni do porząd­
ku. Dla tych ma odpowiedź, że skoro się 
dotąd obchodziło, to się i obejdzie nadal. 
Tak ślepo wierzy, iż zaradczość Polaków, 
przyzwyczajona do łatania i sztukowania 
biedy, poradzić sobie musi, gdy on nic 
nie da.

Zarzucić kto może zbyt jaskrawy ko­
loryt naszemu rozpatrywaniu się w sto­
sunkach fabrycznych, odpowiemy, żeśmy 
jaskrawości nie unikali, gdyż nie chcie­
liśmy dać prawdziwe odbicie rzeczywi­
stości. Nie nas ale jaskrawość tych sto 
sunków jakie u nas s ą , obwiniać trzeba. 
Do zestawień naszych braliśmy tylko to, 
co się odnosi do ogólnego charakteru, 
przywyknień, rutyny i zwyczajów, pomi­
nęliśmy wszystko co odnosić się może do 
osobistych wad, spekulacji na nieświado­
mość naszą, szarlatanerji, oszustwa i t. p.

kwietnia. Doznajemy przeto znacznych 
przeszkód w komunikacji nietylko drogą
kołową na gościńcach, (których stan, dzię­
ki troskliwości wydziału krajowego tyle 
pozostawia do życzenia), ale też na prze­
strzeniach kolejowych ku Tarnopolowi 
Czerniowcom. Na szczęście niedostatki te 
okazały się w czasie, w którym interes 
eksportowy prawie w zupełnej znajduie 
się stagnacji. Na spadek cen zboża wpły­
wał częścią zadawalniający stan zasiewów 
tak u nas, jak i w Niemczech częścią zaś 
znaczne masy nagromadzonych zapasów 
towaru, w który się spekulanci zaopa­
trzyli jeszcze przed trzema miesiącami, 
spodziewając się wielkiego popytu z F ran­
cji. K u c h  n a  k o l e j a c h  b y n a j m n i ćj 
n i e j e s t t a k  o ż y w i o n y m  j a k  d o ­
t ą d  a nadzieje wywozu do Francji nie­
co zawiodły.

P s z e n i c ę  notujemy dziś p o d ł u g  
j a k o ś c i  z r ó ż n i c ą  c e n y  o 1 z ł r .  
5 0  c e n t .  n a  w o r e k ,  jeżeli są kupcy, 
to szukają wyłącznie p r z e d n i e g o  ga­
tunku i ś w i e ż o  m ł ó c o n e g o  s u c h e ­
g o  towaru, który się notuje loco Lwów: 
biała 9 złr. 80 c. do 10; żółta 9 złr. 60 
do 9 3/ i ,  średnie gatunki trudno sprzedać, 
notowano je  8 złr. 50 c. do złr. 20 cent. 
wszystko ioco dworzec kolei Karola L u­
dwika Lwów 170 funtów w. w. netto.

Ż y t o  również o 50 ct. na korcu tań­
sze jak  przed 4 tygodniam i; producenci 
sprzedawali po 4 złr. 80 c. loco Lwów, 
iośrednicy (bank krajowy) po 5 złr. 10 
cent. również z dworca kolei Lwów za 
160 złr. netto wagi wied.

J  ę c z  m i e n i e m  nie ma żadnego in­
teresu, gdyż browary pokryły w większćj 
części swe potrzeby letnie, notujemy jak  
nast.: 4 złr. 50 c. dają 4 złr. 65 c. żą­
dają za 140 funt. w. wied., po tój cenie 
bank kraj. sprzedał znaczną ilość.

Jedynie w o w s i e  okazała się cena 
stalsza, gdyż wysłano kilka partji do W ro­
cławia i Krakowa, notujemy dzis centnar

3 złr. 15 c

nowić się nadtćm, dlaczego Lwów w ca­
łości swego ruchu handlowego > u- 
cierpiał.

Całą winę w tój mierze złożyć n< fi­
rny na kolej Karola Ludwika; często je ­
steśmy zmuszeni chcąc nie chąc usze ę 
śliwiać Prusaków naszemi płodami, nie 
mając t a n i e g o  s p i c h r z a  z b o ż o w e  
g o  p r z y  k o l e i ,  o ezóm przecie kolej 
północna jeszcze przed 10 laty pomy­
ślała dla K rakow a; płacimy nadto wyż­
szą daleko taryfę przewozu, jeśli chcemy 
wywieść zboże z Podola lub Rossji przez 
L w ó w ,  w przerwanćj rucie za granicę.

Mamy zakłady bankowe — a więc ta ­
nie kapitały; mamy stan kupiecki z roz- 
’ głemi koneksjam i, gdyby więc kolej 
Karola Ludwika w własnćm swoim inte­
resie chciała zrobić dla Lwowa tylko tyle 
j a k  w y b u d o w a n i e  s z p i c h l e r z a  
p r z y  k o l e i  i z r ó w n a n i e  t a r y f y  
z b o ź o w ó j ,  t r a n s p o r t u  w p r z e ­
r w a n ć j  r u c i e  n a  L w ó w  z t a r y f ą  
r u c h u  p r o s t e g o  ( direkten Verkehr) to 
niewątpliwie miałaby zasługę nie tylko 
wobec swoich akcjonarjuszów, a Lwów 
stałby się p u n k t e m  z b i o r o w y m  dla 
handlu podolskiego i wschodnio - galicyj­
skiego. A \ r y d z i a ł  k r a j o w y ?  a k o ­
m i s j a  t a r y f o w a ?  Obaj przyjęli zo­
bowiązania moralne wobec interesowa­
nych, lecz spią snem sprawiedliwych — 
zdając rzeczy na łaskę opatrzności; j a ­
koż w o g ó l e  k r a j  n a s z  n i e s t e t y  
t a k  p o  m a c o s z e m u  o b c h o d z i  s i ę  

i n t e r e s a m i  g o s p o d a r c z e m u  
Jeśli zaś sami sobie nie umiemy lu b  
n i e c h c e r a y  poradzić, z w y d z i a ł e m  
k r a j o w y m  n a  c z e l e  — jak  żądać 
pomocy od rządu.

sztuczek, jakich używają k a r j e r m a -  wied. ale dworzec kol. 3 złr. 15 c. do 
c h e r y ,  a licznych tego rodzaju okazów 3 złr. 30 c., spodziewać się atoli należy 
nigdy u nas nie brakowało i nie brakuje, obniżenia cen z nastaniem cieplejszój po- 
Pominęliśray nawet wypadki nieszczęśli- g°dy.
wego trafu w wyborze. Owszem chcie- S p i r y t u s  od dłuższego czasu lichy 
liśmy pokazać, źe dobrzy i dobrze wy- w cenach, gdyż gorzelnie czeskie i mo- 
brani fabrykanci zagraniczni, nie mogą rawskie uznały za stosowne wprowadzać 
bvć dobrymi u nao aż wtedy, gu , się sa- swoje zapasy do naszego kraju. Podczas 
ii. pr.'ysv f ią .  Na przyswojenie z a ś p o - l R ń y  prydu-enći podolscy przedtćm trzy- 
trzeb.a kilk a często kilkunastu lat. J e - ; mali się cen wygórowanych, teraz oka-

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  tow. sztuk pięknych,
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
je st  codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro.

• T E L  SASK I. P rzy jecha li:  M ichał hr. Za- 
łueki w ł. d. z T yrolu , Juljusz M osing likw ida­
tor banku ze L wow a, Arkadjtisz S.uhl oby w. 
z jliech ow a, K onst. Em elianoff obyw. z Olku 
sza, T ytus hr. Pusłow ski ob. z król. P o lsk iego, 
hr. Neupperg jenerał głów no-kom enderujący ze 
Lwow a Antoni M akomaski w ł. d. z  król. P o l­
sk iego, A leks. D ydyński ’w ł. d. z  Raciborska, 
Teofil . Heniecki dyrektor zakładu kąpielow ego  
z  Iwonie ■ lam Nowicki budow niczy z W ar­
szawy.

H O T E L  pod RÓŻĄ. P rzyjechali: W . W a si­
lew ski w ł. d. z P olanki, P . R ieger wł. d. z Ga- 
rav,uwic, M. Schwartz dr. tned. z W iednia, Otto

^eh s :t ylirny, to zdaje nam się, źe
jest to wymowny argument, któryby do 
właścicieli fabryk za rodakami przemó­
wić winien. Bo przecież ryzyko kosztów 
na poświęcony produkt do jednój lub kil­
ku  prób w razie gdyby Polak wykazał 
się dowodami kwalifikacyjnymi a brako­
wało mu tylko tego, źe jeszcze dotąd ni­
gdzie samodzielnie w większym zakładzie 
fabrykacją nie dyrygował, nie może iść 
w porównanie z tćm , co ryzykuje wła­
ściciel przez zostawanie kilka lat w za­
męcie, którego nie jest w stanie podcią­
gnąć pod rachunek. Przecież Polakowi 
próby mogą się udać, więc nawet może 
i żadnych strat nie być. Zresztą można 
oznaczyć, obliczyć wiele się ryzykuje. Ale 
proszę nam pokazać choć jeden zakład 
większy, któryby nie już procentował się 
w pierwszych latach, bo tę ospę wszyst­
kie muszą przetrzymywać lub na nią 
um rzeć, ale prosimy pokazać jeden za­
kład według najświeższych wzorów zało­
żony, któryby po zamknięciu już urzą­
dzenia przez kilka lat nie urządzał się 
jeszcze, nie wyrzucał istniejących dla no­
wych machin, a często do gruntu nie prze­
rabiał się. A przecież Niemcy go urzą­
dzali i Niemcy fabrykacją kierują i cią­
gle narzekają na to, co sami ale roku ze­
szłego sprowadzili.

Pomijając już nawet osobiste i wyso­
kie korzyści jakie mają w procentach za 
obstalunki m aszyn, samo nawyknienie i 
ambicja popycha ich do tych odm ian, 
gdyż pragną u nas kosztem samego tyl­
ko k a p i t a ł u  cudzego wznieść odrazu 
t o , na co się u nich c z a s  i k a p i t a ł  
składał. (Dok. nast.)

Sprawozdanie tygodniowe KRAJU o lwowskim 
handlu zbożowym i  suroiccmcym.

L w ów  12 maja.
(P). Jakkolwiek według doświadczeń 

gospodarskich, deszcz w maju zasiewom 
raczćj służy niż szkodzi, życzymy sobie 
bardzo piękniojszćj pogody dla niedoko 
nanych robot polnych jak np. zasiewu, 
ziemniaków. Od początku miesiąca bie­
żącego, deszcz pada nieustannie, a tem­
peratura niższa jak  w ostatnich dniach

zali się skłouniejszymi do sprzedaży z o- 
bawy przed konkurencją obcokrajowego 
dowozu tak notowaliśmy już w kwietniu 
f. 173/4 za 80 st. Trallesa 41 maS) jeez 
z powodu złych dróg dowóz od począt­
ku tego miesiąca utrudniony i przezto no ­
tujemy dziś przy interesie niezbyt oży­
wionym c e n ę  w y ż s z ą  a mianowicie 
złr. 18 l/2. Na termin mały popyt, gdyż 
cała Galicja zachodnia zaopatrzoną w to­
war czesko-morawski.

W  k o  n i c z y n i e  zamknięto sezon dość 
niekorzystnie dla handlu.

W  Wrocławiu leży wiele niesprzedanćj 
koniczyny galicyjskićj, na którćj właści­
ciele tracą znaczne sum y, gdyż płacili 
do 60 złr. za korzec loco Lwów, a dziś 
zaledwie 40 do 45 uzyskać zdołają. Jest 
to wskazówka dla najbliźszćj kampanji.

Podobnie poszedł handel w n a s i o ­
n a c h  o l e j n y c h ;  w y g ó r o w a n o  ce­
ny w sposób niesłychany, a skutkiem te­
go , kupcy nasi d z i ś  jeszcze trzymają 
z e s z ł o r o c z n y  rzepak i Iniankę w 
Wrocławiu, niemogąc wcale znaleść k u ­
p u j ą c y c h ,  nawet przy znacznój stra­
cie. Gdy nietylko u nas ale w poblizkich 
miejscowościach Rossji s t a n  z a s i e w ó w  
r z e p a k o w y c h  j e s t  w y b o r n y  skło­
niło to niejednego słynnego gospodarza, 
by sprzedał już teraz swe zbiory rzepa- 
ka  sierpień i wrzesień po 10 złr. w miej­
scu co wynosi loco Lwów 11 — 11 >/4 
złr. za 150 złr. w. wied. Sprzedano kil­
ka partyj, wianowicie: rzepaku 200 wor­
ków z Tarnopola po 10*/2 złr. 100 wor­
ków z Halicza po 10 */4 i 400 worków 
z Gródka po l i 1/, ; 500 worków z Prze­
worska 12 z lr .; 200 worków z Rzeszowa 
po 12'/g złr. wszystko przeszło w ręce 
spekulantów, gdyż o le  a r n i e  n i e c h c ą  
j e s z c z e  n i c  s k u p o w a ć ,  sądząc, źe 
potem tanićj dostaną.

W  w e ł n i e ,  interesa kontraktowe by­
ły więcćj nieco ożywione i kontraktowa­
no nie tylko ze strony banku krajowego, 
lecz przez ajentów fabrycznych znaczne 
partje, stosownie do jakości i prania po 
90 do 115 złr. za centnar wagi wied. 
loco Lwów.

Na koniec niech wolno będzie zasta-

Wiadomości telegraficzne.
Berlin  13 maja. Książę Bismark za­

chorował. Hr. A rnim , który tu powrócił 
z Bismarkiem, nie uda się już do Rzymu, 
z powodu źe poselstwo niemieckie przy 
kurji papiezkićj zostanie zniesione.

Rossyjski pełnomocnik wojskowy Ku- 
tuzow miał osobną audjencję u cesarza.

W ersal 13 maja wiecz. (Posiedzenie 
zgromadzenia narodowego.)

Jenerał Ducrot cofnął swoją interpela­
cję, dotyczącą wyborów municypalnych 
w departamencie Nióvre, ze względu na 
obecne stosunki, obiecujące lada chwila 
stanowczą b rwę.

! svre l ' " dkłada traktat pokojowy i 
\\ . fazuje niszcząco skutki powstania z d. 
18 m arca, które zakwestionowało wszy­
stko. Wątpiono w naszą władzę — mówi 
F avre— pokój stał się znowu wątpliwym. 
Zdołaliśmy nakoniec przekonać Bismar- 
ka, że Francja wypełni do ostatka wszy­
stkie warunki pokoju. Powstanie odpo- 
wiedzialnćm jest za powiększenie złego 
w kraju.

Pojedyńcze punkta traktatu pokojowe­
go są te same, jak  były w preliminarjach. 
Druga część kontrybucji spłaconą ma 
być za trzy lata.

Odkupienie dróg żelaznych wliczone 
zostanie w sumie 325 miljonów w dwa 
pierwsze miljardy, które musimy spłacić.

Co się tyczy warunków handlowych, 
przekonacie się, źe osiągnęliśmy wszyst­
ko, co było można.

Favre odczytuje tekst traktatu: 
Pierwsza połowa miljarda zostanie spła­

coną, skoro Niemcy uznają przywrócony 
porządek w Paryżu.

Spłata reszty miljardów nastąpi d. Igo 
maja 1872, a dwóch ostatnich w r. 1874 
Igo maja.

Kontrybucja musi być spłaconą w zło­
cie, srebrze i w banknotach pruskich, ho­
lenderskich i belgijskich.

Departamenta niźszćj Sekwany i Eury 
zostaną natychmiast opuszczone przez 
Niemców. Departamenta Oisy, Seine et 
Oise, Seine et Marne i Sekwany wtedy, 
skoro rząd niemiecki uzna przywrócenie 
porządku za dostateczne.

W ojska niemieckie zaprzestaną rekwi­
zycji dopiero po spłaceniu trzecićj poło­
wy miljarda.

Wydaleni Niemcy powrócą znowu i 
wejdą w posiadanie własności.

Jeńcy zosianą zwróceni; część tychże 
wstąpi do służby wojskowćj, ale tylko 
w liczbie 80,000' ludzi.

Garnizony w departamentach zostana 
obsadzone, 20,000 ludzi pójdzie do Lio- 
u u , a ztamtąd do A lgieru, reszta armji 
pozostanie na lewym brzegu Loary.5 >- 

i  avre kończy zapewnieniem , źe jeńcy

francuzcy gotowi są pełnić swą powin­
ność i pomagać zgromadzeniu narodowe­
mu do przywrócenia porządku.

Na żądanie Favra uznano potrzebę na­
tychmiastowego zajęcia się zbadaniem 
traktatu.

Wersal 13 maja godiina 9 wieczorem. 
Wojska przywiozły dziś 8 dział zdoby­
tych w Issy. Nasze baterje rozbiły łódź 
kanonierską konfederatów.

Odczytanie traktatu pokojowego wywo 
łało na zgromadzeniu i między publicz 
nością wielkie niezadowolnienie, z powo 
du n ie s ły c h a n y  cli wymagań ze strony 
Prus.

Wiadomości z Paryża donoszą o wiel 
kićm zamieszaniu w komunie. Obwiniają 
Rossela o zdradę.

Znakomity kompozytor Auber umarł.
Mac-Mnhon wydał proklamację do woj­

ska, w którćj dziękuje za jego energję i 
waleczność, i wzywa je  do wytrwania 
nadal.

P a r y ż  12go maja. Dzienniki Moniteur, 
Observateur, TJnivers, Spectateur zostały za 
wieszone.

Delescluze donosi, źe wały są dobrze 
strzeżone i źe można się bronić w razie 
napadu. F o r t \a n v re s  znajduje się wnie- 
jakićm niebezpieczeństwie. W ojska wer­
salskie zajęły go chwilowo, Wróblewski 
wypai ł jednak takowe. Obwiniają Schól 
chera o p o r o z u m i e n i e  się z nieprzyja­
cielem.

Meble z pałacu Thiersa wyniesiono.
Delescluz . wał zupełnie z komitetem 

centralnym.
P a r y ż  13 maja. Billieray ma zostać na 

miejsce Delescluza członkiem komisji bez­
pieczeństwa.

Póre Duchesne oświadcza, że umknie 
z Rosselem do Belleville i pomyśli o u 
spokojeniu miasta, jeżeli komuna nie u- 
dowodni s łu s z n o ś c i  z a r z u t ó w  przeciw 
Rosselowi.

Liga republikańska n a r a d z a  się nad 
środkami, których użyje, na wypadek 
gdyby wojska wersalskie zdobywały wały. 
Policja czuwa nieustannie i gotuje się do 
zgniecenia wszelkiego ruchu między gwar- 
dją narodową przeciw komunie.

K onstan tynopo l 12 maja. Sułtan udzielił 
cesarzowi rossyjskiemu wielki krzyż or­
deru tureckiego. Poseł turecki w Peters­
burgu ma wręczyć powyższy order.

Przegląd polityczny.
Koncesje dla Galicji, choćby najskrom­

niejsze są zakwestjowane. Oświadczenie 
rząd u , że podobne koncesje dałby chę­
tnie i innym krajom, byle więcćj nie żą­
dały, cofnęło centralistów, którzy za u- 
godę z GalicjI?

HESI -o . a r  s P a p i e r ó w 3P l e n i €?  C3. 3Z  3 F -
żądają! pr >r.a 2 <*da|ą| p ła c ą

KRAKÓW 15 m aja. ztr Vt H rir
N apoleon d’o r ........................ to -H 90
P d łim p erja ły  rossy jsk ie  . . . 10 20 1 *» 0

Listy zastawne. -----

L isty  zast. gal. 1% i bez kup. 74 — 73 WIEDEŃ, 13 m aja .
„ „  „  5 % ............ 84 — 83 —

„ „ „ ban k . lup . 6 % 68 75 88 — Dług państwa: R e n ta  5 n/ 0 __ __ --- _

„ „ „ b a n k . w ł. 6 “<„ i-8 75 <w8 _ r w w reb rze ............ 5 69 5 i 68 95
m wal. au s tr. sp ła ć . 6 n/( 9 35 9 25

Akcje kolei. Losy po iyoz . z r. 1 8 3 9 . . . . 29ó 50 2 4 50
Akcje gal. kol. K aro la  L ud 64 — 61 — ;  * r 1854 40/.. 92 — 91 —

„ „ „ lw o w s.-czer. 175 50 173 50 na 500 I860 5 % 97 50 97
n a  100 I860  5 % 109 75 119 50

Akcje banków. ♦, jjna 100 1 8 6 4 . . . . 25 70 125 30
A kcje b a n k u  krakow skiego C o m o ........................................ 25 — V3 -

z w p la ta  80 zlr 6 8 — 64 - O blig. ind . g a l.............. 75 15 74 90
A kcje b a n k u  gal. liipotecz 121 — 118 — „ „ b u k ó w .. .  .5°/u 74 — 73 50

Obligacje. G alic. pożycz , g łodow a 7% ■—-

Jb lig a c je  indem niz. galicyj 76 25 75 25 Akcje bankowe:
„ p o i .  g łud . galic. — - -

H sssyjski* p".naje  z r. 1861 — — — —- A ng lo -austr. za  100 z tr. . 142 50 242 —
„ * r. i « 6 t — — — — A ngło -w ęg ie rsk ie ................. 86 — 85 —

A ustr. k r e d y to w e ............... _ — — —
Waluty. K redyt, h an d l. p rz e m y s ł . . . 280 70 280 50

poi. st. za  1 0 0  złr. — — — D yskontow y a u s t r . ............ — — — —■
ow e obr. 1 0 0  z łr — — — - F ran co  a u s tr .......................... U l 25 I l l —

' . 1 0 0  z łr .............. — — — - K rakow sk i han d , p r z e m .. — __ __ _
T.a 1 0 0  r s r ......... 164 — 162 - G alicy jsk i k r a jo w y ............ _ _ ___ ___

„ „ 4 AA 4„1 WT 3a za  1 0 0  t a l . . . . . K-o r r -183 — Narodowy . . . . . . . . . . . . . . i 54 — 752 ■—

rwe a u s tr .............. 123 50, 1 2 2 - -----
rainy ................ .... 5 95 5 85

A kcje ko lei:

Aliiild F iu m e ............
C zeska zach. n a  200 złr 

„ północ. „ 1 5 () „
E lż b ie ty  n a  200
F e rd y n an d a  n a  1000 „
F ranc . Jó z e fa  „ 200
K ar. L udw ika „ 200
K oszyc. B ogum . 1 7 0  
Lw ow .-C zem . na  200 
Półuocn. zaeli. a u s t r . . . .
R u d o lfa   n a  2 0 0  „*r
S iedm iogrodzka „ 200 ; „ 
R ządow a na 200 (600 f r .
T h e issb a h n ...........................
Tram w ay   ....................i ,
Południow a na 500 f r . . .  
W ęgier, póin . w seh. 200 fclr 

„ w schodnia 2 0 0

A kcje przem . 1 L isty  z a s t :
B orysław skie naft. 200 z łr  
A nat, Bod.-C red. 100 fl. 5 0 / 
L isty  zast,. g a licy jsk ie  4 <y'(

„ „ „ 5n/,
„ B anku  I ły p . g'y, 

„ „ B ank . W łos. 6 °/r
„ B ank . n aród . id . K. 50 
„ „ r W .A. o'),
„ zas t.w ęg ie rsk ie  5 7 , 0/,

Obligi p ie rw sze ń stw a :
K olei czesk .pó łn . 300 fl.'0/, 

zachód. 300 „ 5°/, 
* C esarz. E U h ie ty  6 °/. 

E lib .  wsr. 100 zł. w. a. 6 °/, 
E lż . em.1862 „ „
Slż. .  1869 „ „ 6°/ł

ż a d ą ą | p ła c - tą o a ją j y iaca
złr w a t, < r w n

Kol. F e rd . za  100z.M K .5fl/, » | 01 SI 25
177 50 i : 7  — r W  A. 6 °/i 8 8  60) 8 8  -

. 62 — i 61 - „ (sr. pł.) 5°,, 0 6  80 106 50
134 25 133 76 „ K aro la  L udw iką na
t 3 50 223 - 300 zir. 5°/, 105 25jto5  —
'252 247 - „ 2  em isja 1 0 25 100 —

2 3 — 2 >2 5 „ L w ow .-C zern .-Jaasy
62 50 62 20 1. em isja  na  300 złr. 5- 79 5 :>| 79 25
97 50 97 H . „ „ 5" ‘ 91 — j 9 J  80

17 — 174 51 III . „ „ 5»j. „3 90 83 70
• 214 2 ' '14  — „ R udo lfa  n a  300 złr. 5" . •Ol 25 90 75

164 5 164 - „ S iedm iogr. 200 „ 5°,', 89 — j 8 8  75
72 — 171 - R z ą d o w a ............ n a  600 fr 39 50 139 25

122  — 421 5< „ I I . em is. „ „ 135 50 135 —
48 25 47 7 P o łu d n io w a .......................... 112  2 ) 1 1 2  —

216 7 216 2.5 na 200 fi. sr. za 100 w a. 5°/, 8  • 90 89 70
80 — ! 79 80 Bony 1870 za  74 „ 5°/, 242 '— [241 —
63 50 63 „ 1875 „ 76 6Sj, 249 — 1238 50
85 — 84 5 „ 1877 „ 78 ,  6 %

Losy p ry w a tn e :

10G 50 106 25 K redy tow e Ra 100 fl. wa. 165 — 164 50
—  _ 73 — C la ry ..........„ 4 0  „ mk. 36 — 34 —
83 50 82 r 0 Ż eglugi n a  D u u a ju  100 „ 0
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8 8  75 8 8  25 K eg lew icza------n a  10  „ 17 -  15 -
8 8  75 8 8  25 R u d y .......... n a  40 fl. wa. 30 — 29 -
97 75 97 50 Balfy . . . . . .  na  40 „ mk. 30 — | 29 —
93 — 92 — R udolfa  . . .  „ 1 0  „ wa. 15 5 '1 .15 —
—  __ s * l m ..........  „ 40 „ m k. 40 — 3 i —

8 t  G enois „ 4 0  „ m k. 30 — 29 —
S tan isław ów . „ 2 0  „ wa. 26 — 24 —

98 — 97 50 T ry e s tu ------ „ 1 0 0  „ m k. (24 — 122 —
94 75 94 50 W a ld s te in ..  „ 2 0  „ „ 23 — 22 —
_  _ W ind isehg ra tz . 2 0  „ „ 2 2  -  21  60
94 90 94 50
94 75 94 25 Weksle:

101 75 1 0 1  60 Aug-abrg. s a  1 0 0  2 . n ic in l>/, 104 10,103 90

B erlin za  100 t. 6  skont. 
F ra n k f. za 100 fl. 4 „ 
Hani brg 100  m ark  4 „
L ondyn  10 ft. st. 3 '/ j  „ 
P a ry ż  za 1 0 0  fr. 2'/j „ 

Monety:
D u k a ty  w a ż n e ...............
N a p o le o n y ......................
8 re b ro .............................

LWÓW, 1 2  m aja .
in d em n . g a licy jsk a  6 *y.

„ buków  . . .  ('>0) 
L is ty  z a s t a w n e . . . .  6 °- 

r „ —  . 4 n/
L. zast. b a n k u  bip. ««/

- „ w ło tc iau  6 a/„ 
P o ży czk a  g łodow a 7°/,
D u k a t w a ż n y .................
N apoleon  d ’o r ...................
P ó tim p e rja t ro s ...............
R ube l s re b r .....................

r p a p ie ro w y ..........
t a l a r  p r u s k i .................
S re b ro  .....................

WARSZAWA, 3 m a j : .
L isty  zast. se rji 1 . . •t1’/, 

» „ „ 2 ..4<V ,
„ zastaw ne z r. I860
- lik w id a c y jn e .. 4°/, 

P o i .  lot. z 1 8 6 4 .. S'1/,
„ „ z r. 1 8 6 6 .. 5*/,

A kcje kol. warsz.-wied 
-bydg.

„ „ w arsz.-teresj
„ łódzkie . . . .  

6 'ek slc  u*W ied. za  160 z

ra d  jaj ołaCę
zł>

1 0 4  2 | l  -4 10 
9 1 90 91 8 

125 15,125 _

5 03 5 91
9 94 9 9.

122 GO: 1 .2  40

75 7ói 75 20

uzyskać pewność 
swojćj gospodarki w wszystkich innych 
krajach, do ostatecznćj opozycji. W o*po 
zycji tćj utwierdza ich tćmbardziej ta o- 
koliczność, źe delegaci galicyjscy nie mo 
gą przystać na warunek przez centra­
listów wymagany, to jest na bezpośrednie 
wybory, nie mogą bowiem dopuścić się 
pogwałcenia woli innych krajów. Centra- 
liści uchwalili zamanifestować stanowczą 
opozycję przeciw gabinetowi w adresie 
Z mnożących codziennie kolizji i wzra­
stającego rozdrażnienia, pokazuje się co­
raz dowodnićj, źe złudzenie przeprowa­
dzenia czegośkolwiek, choćby minjaturo 
wych tylko koncesji przez rajchsrat, jes 
z ł u d z e n i e m ,  w którćm nasze delega 
cje od kilku lat uwięzgły; jest matnią, 
z którćj ż a d e n  g a b i n e t  za pomocą 
szmertingowskich paragrafów Austrji nie 
wydobędzie, jest walką, w którćj siły na­
sze coraz więcćj się marnotrawią.

Stan rzeczy koło Paryża mało się je ­
szcze zmienił. Prusacy mają odstąpić Wer- 
salczykom forty północne. Komuna przy­
pisuje upadek fortu Issy zdradzie. Fort 
Vanves, który chwilowo wpadł w ręce 
Wersalczyków, wzięty został na powrót 
przez komunistów pod dowództwem W ró­
blewskiego.

Książe Bismark zachorował.
Stosunki między Rossją a Turcją coraz 

na pozór serdeczniejsze. Sultan przesłał 
carowi wielki krzyż brylantowy orderu 
tureckiego.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 15 m aja . D z ienn ik i tu te j­

sze d o n io s ły  b y ły  o p o d an iu  28 d y ­
g n ita rz y  k o śc io ła  k a to lick ieg o  do 
cesarza . O d p o w ie d ź  n a  t a  p o d an ie  
zo s ta ła  je szc ze  p rz e d  w y jazd em  hr. 
B eu sta  w y s to so w a n a  w  te j m y śli, 
że  w  k ie ru n k u  jak ieg o  w ty ch  p o m ie- 
n ionych  sp ra w ach  d o tąd  g a b in e t się 
trz y m a ł i n ad a l ż a d n a  zm ian a  nie 
n astąp i.

Wersal 14 maja 10 rano. Za­
pewniają, że baterje wyłom owe roz­
poczną niebawem ogień na waro­
wnie osaczenia.

Okólnik Thiersa z 13 wieczór po­
twierdza, że wojska rządowe szero­
ki przekop w lasku bulońskim u- 
rządziły. — Armja jenerała Cissey 
przecięła wszelkie komunikacje mię­
dzy fortam i Vanves i Montrouge.— 
W ojsko obsadziło liceum w Vanves. 
Okólnik kończy: zbliżamy się więc 
do końca operacji i do wyzwolenia 
Paryża.

W ersal 14 maja wiecz. W ersal- 
czycy obsadzili M ontrouge w sku­
tek czego rokoszanie opuścili V an­

es uchodzący podziemnym przeko­
pem. Zdobyto 50 dział. & moździe- 
ży, zabrano kilka pijanych rokoszan 
koło 30 zabitych znaleziono w forcie.

Petersburg  15 maja. W edług w ia­
domości z centralnej Azji przygoto­
wuje się Rossja do w yprawy na 
Khiwe: żołnierze ćwiczą sie w strze-w 7 v *
laniu karabinowem i działami odtyl- 
cowemi. Punkt centralny armji w 
Djisak. —  Z O renburga wyruszyły 
korpusy, żeby Khiwę od Usturty 
napaść, inne oddziały maszerują od 
strony K rasnowodzka. W  Buharze 
wielkie wzburzenie.

B rem a 15 maja. Pożar wybuchły w 
nocy zniszczył 5 magazynów finny Ko- 
nitzky w Monstadt przy dworcu kolri.
Budynki asekurowane pó 20,000 talarów: 
w jednym było 150,000 bel baw ełny na- 
jełniouych tytoniem. Ogólna szkoda wy­

łój pół miljona.
W aszyngton  13 maja. W  senacie bę­

dzie przedłożone w poniedziałek sprawo­
zdanie o traktacie z Anglją z wnioskiem 
ryczałtowego przyjęcia.

Kursa. — W ied e ń  15 maja godz. 15<— 
Akcje kredytowe 280.10. — Lombardy 
178.80.— Losy z r. 1860 97.50. — Losy 
z r .  1864 125.50. —  Akcje frarko-au^Pt
111.50.—Napoleony 9.93‘/2.—Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 261.75. — Akcje
kolei Iwowsko-czerniow. 174.— .  A kc’e
kolei północno - wschodnićj 162.75 —
Akcje banku 760.—. —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 107.50. — 
Akcje banku jeneraln. 90.— . — Renta 
w srebrze 68.75. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.90. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.— . — Akcje 
anglo-banku 240 2 5 .— Akcje kolei rząd. 
421.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
171.50. —- Akcje kol. Rudolfa 164.— .— 
Akcje kolei carfiubiękiej 177.75. — Akcje 
kolei północ. 22 ' Tramway 215.50.— 
Akcje banku b u d o w y  7 9 . 8 0 .  —  Akcje 
kolei wschodnićj 84.50. — Akcje kolei 
alfoldzkiej 1 (7.—. — Akcje banku anglo-
węgierskiego 85.75.

Usposob.euie giełdy: stałe.

Redaktor i w ydaw ca dr. Ludwik G um plowicz. 
Redaktor odp ow ied zia lny: Stan. G ralichowski.
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‘  ̂(3>" adesłane.)
W szystk im  cierpiącym  zdrowie przynosi delikatna Revalescifcre du Barry, która bez  

lekarstw i kosztów  usuwa następujące choroby:
W szy stk ie  cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiow e, p łucow e, choroby wątroby, gruczoł 

błon śluzow ych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty , asthm ę, k a sze l, niestrawność! 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odna puchlinę, febrę, zawrót głow y, 
knngestje, szum w uszach, nudności i wom ity nawet podczas b łogosław ionego  stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień , czego  nie 
m ogły dokonać żadne lekarstwa, a na co m iędzy innem i mamy św iadectw o Ojca św ., marszałka 
dworu hr. P luskow a, margrabiny de Brehan. _  -

Pożyw niejsza niżeli m ięso, Revalesciera zaoszczęd za  tak u dorosłych ja k o ta i u dzieci 
ÓO razy ty le , ile kosztują lekarstwa.

N eu stad t  W  W ę g rz e c h .
Od kilku lat ju ż  nie m ogłem  się c ieszyć zupełnćm  zdrowiem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem  na różne dolegliw ości żołądkow e i zaflegm ienie. Od dolegliwości tych n n o l n i ł w  m ni< 
teraz 14-dniow e używ anie Revaleseifery, tak, że  bez przeszkody mogę teraz wypełń*80 o otuąz i 
mego zawodu. J  L  s t e r n e r ,  nauczyciel p rzy  szkole ludow ej.

W  puszkach zawierających !/2 I z*r- ^r-> 3 fa n t 2 ztr. 50  kr., 2 fl. 4 złr. oO kr.,
5 ft. 10 z łr ., 12  ft. 20  złr., 2 4  ft. 36  złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach n a  12  filiżanek: 1 złr. oO kr., na 2 4  filiżanek
i  złr. 5 0  kr. na 48  filiżanek 4 złr. 5 0  kr.; w proszkach na 12  filiżanek 1 złr. 5 0  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 5 0  kr , n a  48 filiżanek 4 złr. 5 0  kr., na 1 2 0  filiżanek 10  z łr ., 2 8 8  filiżanek  
20 złr., 5 7 6  filiżanek 36  złr.

S p ro w a d z ić  można gdziekolw iekbądi za przekazem  pocztow ym  p r z e z : Barry du Ba  
«t comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy u licy'F loriańsk i?- 
w botem  pod R óżą,"  . w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G wiazda;" w Peszcie TbrSk- 
w Pradze J  Furst; w B em ie  F . Eder; we L w ow ie R otlender und Sigm und Rucker; w C z„  
mówcach Schmrch; w Klausenburgu J. K ronstódter; w Gracu bracia O berranzm eycr.



KRAJ z wtorku 10 maja.

Wezwanie.
| d  p e w n e g o  c z a s u  z a c ię ty  j a k i ś  m ój n ie p r z y ja ­

c ie l p is u je  s k a r g i  b e z im ie n n e ,  p o d a je  ta k o w e  
do w ła d z  w  z ło ś liw e j c h ę c i  s z k o d z e n ia  m i , 
d la  n a d a n i a  ta k o w y m  w ag i, o b ie c u je  n ib y to  w  
r a z ie  ic h  d o c h o d z e n ia  do  k o m is s y i s t a n ą ć —  a  

g d y  te  is to tn ie  i to  z z u p e łn ć m  m o jć m  u n ie w in ­
n ie n ie m  n a s tę p o w a ły ,  n ie  m a ją c  p ra w d y  z a  s o b a , 
o c z y w iś c ie  n ie  s t a n ą ł ,  c ze m  ju ż  sa m e m  n ie c n y  
c h a r a k t e r  sw e g o  p o s tę p o w a n ia  n a le ż y c ie  n a p ię tn o ­
w a ł. —  W z y w a m  o w e g o  d o n o s ic ie la ,  k tó ry  m e  im ie  
z  u k r y c ia  k a łe m  o b rz u c ió  u s i łu je ,  b y  r a c z y ł  p rz e ­
c iw  m n ie  ja w n ie  i  o tw a rc ie  w y s tąp ió , co  g d y  w 
n a jb l iż s z y m  c z a s ie  n ie  u c z y n i ,  n ie c h a j w ić  o te m , 
ż e  n ie  m a ją c  p rz e c iw  p o d ło ś c i  te g o  ro d z a ju  in n e j 
b ro n i  w  r ę k u ,  m ia n e m  n a jp o d le js z e g o  o s z c z e rc y  
n in ie js z e m  g o  p ię tn u je .

T r z e ś ń  d n ia  7 -go  m a ja  1871 r.

X. Jan
1798(3-3)

Gargaszyński
p le b a n .

WIES
Iio ło io n a  nad s s a w n ą  rz e k ą  D unajcem , 
ą c a  p rz e sz ło  630 m or ów p rz e s trz e n i ,

"bejm u- 
■ k tó re j

za jm u ją : ziem ia o rn a  170 m orgów , łą k i  i ogrody  
16 m org., la s  w y sokop ienny  4 2 0  m., j e s t  z wolnej 

ręk i do sp rz e d a n ia .

FOLWARK
o p ó łto ry  mili od m ia s ta  handlow ego o d d a  ony, 
obejm ujący  145 m orgów  o. nej ziem i pszen n e j, je s t  
n a  la t  6  do w ydzierżaw ien ia .

B lizna  wiadomość pod ad,retem: -t1 _ TH. S. 
potte  rettante O-ródek nad Dunajcem w powiecie 
Sądeckim. 1720(3 -10 )

CHŁOPIEC
1 4 1 e t n i  z a m i e j  s c o w y ,
p o s ia d a ją c y  j ę z y k  p o ls k i  i  n ie m ie c k i ,  z n a jd z ie  p o ­

m ie s z c z e n ie  j a k o  p r a k ty k a n t  h a n d lo w y  u

NI. D W O RSK IEG O
■ W  K r a k o  r o l e .  1810(1-3)

BÓL ZĘBÓW
le c z e  w  o k a m g n ie n iu  i  g ru n to w n ie .

Właśnie co wyszły
n a k ła d e m

JULIUSZA

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
p rz y p ro w a d z a m  z n o w u  d o  s ta n u  u ż y te c z n e g o  i p ie k n e g o .

BRAKUJĄCE ZEBY 1760(4-6) 

a  d o  ż u c ia  w y b o rn e .

WILDTA w KRAKOWIE

ŻAKI i i

o p e re tk a  k o m ic z n a  K . H u f m a n n a , u ło ż o n a  n a  fo r ­
te p ia n  p rz e z  A lfonsa  C zibulkę. C e n a  z łr .  1 c. 12. 

J e s t  to  z b ió r  p ię k n ie js z y c h  w y ją tk ó w  z w iel- 
k ie m  p o w o d z e n ie m  k i lk a k r o tn ie  * g ra n e j  o p e ­
r e tk i  a  z a le c a ją c y  s ię  z rę c z n y m  u k ła d e m  n a  
fo r te p ia n  i p r z y s tę p n y m  d la  m tiić j o b e z n a n y c h  
z  te c h n ik ą  g ry .

Również wyszły niedawno:

o s a d z a m  b e z  n a jm n ie js z e g o  b ó lu , n ie ró ź n ią c e  s ię  o d  p ra w d z iw y c h ,

W. UJHELYI j0„.
następca dentysty J. Ż. TTJŁelyl

P rzy jm uje  cd g. 9 do 12 i od 2  do  6. M ieszka p rzy  ul. G rodzkiej Nr. 6 2 , n a p rzec iw  hand lu  p. S c h w a rz a .

V KADRYLEi i

u lu b io n y c h  te m a tó w  te j  o p e r e tk i ,  u ło ż o n e  n a  
fo r te p ia n  p rz e z  F. P isec k ie g o . C e n a  54  c en t.

8

B I L A R D
p ię k n y ,  m a to  u ż y w a n y , w  z u p e łn ie  d o b ry m  s ta n ie ,  
j e s t  d o  s p r z e d a n i a .

W ia d o m o ś ć  w h a n d lu  ' W ' .  M l i i l c i i i e r i  
1  S p .  w  T a r n o w i e .  18 0 1 (2 -3 ),

WŁAŚCICIELI OWCZARŃ f

KRAKOWA
o ra z  d la

powiatów: Krakowskiego i Chrzanowskiego,
z a w ia d a m ia  s t ro n y  in te r e s o w a n e ,

że w dniu 3-im czerwca r. b. o godzinie 5 z południa, w sali 
posiedzeń Dyrekcji Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Gmachu na Kleparzu pod L. 124 w Gminie VII. w Krako­

wie położonym,
o d b e d z ie  s ie

OGOLNE ZGROMADZEKTIB,
na które Dyrekcja ma honor

Członków Tow arzystw a Zaliczkowego
jak najuprzejmiej zaprosić.

mających zamiar powierzyć nam

WEŁNĘ na TARG TUTEJSZY

C ele m  p o w y ż sz e g o  z e b r a n ia  b ę d z ie  n a s tę p u ją c y  p o rz ą d e k  d z ie n n y :
a) p rz y ję c ie  do  w ia d o m o śc i p rz e d ło ż y ć  s ię  rn ia n e g o  o b r a c h u n k u  z a  ro k  1870  i  r e ­

z u l ta tu  s p ra w d z e n ia  k o m is y i k o n t r o lu ją c e j ,  o ra z  u d z ie le n ia  D y re k c y i  a b s o lu to -  
r ju m  (§. 34  l i te r a  c .) i

b) w y b ó r  do  z a r z ą d u  T o w a rz y s tw a ,  c z y li W y d z ia łu  z p o m ię d z y  C z ło n k ó w  d w u n a ­
s tu  o só b  n a  la t  t r z y  (§. 13, l i t e r a  b . i 26 . s ta tu tu ) .

Kraków dnia 6

upraszamy niniejszem o wczesne zawiadomię 
nie nas o mającej się przesłać ilości (celem do 
godnego pomieszczenia takowej) i po jakiej ce­

nie taż w przeszłym roku sprzedaną była.

maja 1871
Henryk Kieszkowski.

1793(1 -2 )

Józef Kiciński.

Zamówienia

DOM POŚREDNICTWA 
rolniczo- przemysłowo-handlowy

SADOW SKI i SOKOLNICKI.
W rocław, dnia 9 maja 1871 r.

na 
#PIWO TENCZYNSKIE

CO ( f i  o   ■■ mmm *■■■

w

1799(1-3)

w ystałe, Marcowe i Bok,
t o e c z i t a o ł i  i  ł a i r t e l l i a o l i ,

przyjmuje każdego czasu Ajencja Zakładów Fabrycznych Tenczyń- I 
skich w Krakowie w Sukiennicach, jako tćż i Zakład w Tenczyn- |

ku pod Krzeszowicami.1769(2-6)

Dyrekcya.

Znany ze BwojćJ skuteczności

Biały fiolm-Piersiofff Syrop
1594(10 -10 ) Dra Hoffmanna
jest do nabycia w K r a k o w i e  w handlu pod Obrazem 
chni  u p. Antoniego Fitsche— w T a r n o w i e  u p. B. Ringelhei

m a— w R z e s z o w i e  u p. F. Jaśkiewicza.
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